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Lwów 13. lipca. 

Kogo też hr. Taaffe chciał pogodzić, gdy 
przed siedmiu laty stanął ‘na czele gabinetu i 
wypisał na swym sztandarze program pojednania? 
Wyznajemy otwarcie, że tak jak wówczas byliś - 
my w kłopocie z tym qowym, zdaje się specyfi- 
cznie austrjackim programem rządowym —- tak 
dziś mimo siedmioletniego doświadczenia nie 
jesteśmy w stanie dać dostatecznej i zadowalnia- 
jącej na powyżeze pytanie odpowiedzi. | 

Czy hrabia Talie przypuszezał, że Niemcy 
strąceni z piedestału władzy, dudzą się pogo- 
dzić z systemem, w którym przeciwny im obóz 
kierująca ma rolę? Czyż hrabia Taffe spodziewał 
się rządzić bez epozycji ? W takim razie Austrja 
byłaby jedynym przykładem państwa konstytu- 
tyjno-reprezentacyjnego, w którem stronnietwo 
usunięte od Rządów nie przechodzi w opozycję 
ale daje się pojednać z panującym syste- 
mem, austrjacka Rada państwa, jedynym w swo- 
im rodzaju Parlamentem, w którym stronnictwa 
przedstawiają jeden wielki idyliczny obraz po- 
jednania. Nie wina to Austrji i jej Parla- 
mentu, że nie dostarczyły takiego-anormalnego 
przykładu. Wina natomiast hr. Taaftego, że walka 
parlamentarna przybrała w Austrji ten charakter, 
jaki obecnie |posiada. Pogodzenie narodo- 
wości było w zasadzie najfałszywszem progra- 
mem polityczno-parlameutarnym, o którego urze- 
ezywistnieniu, mąż stanu myśleć prawie nie 
może. Należy to do przewodeó w narodu i naro- 
dów samych. 

„Hr. Taaffe zechnął opozycję ze stanowiska 
politycznego na stanowisko ekskluzywne, naro- 
dowe, i nie wahamy się twierdzić, że „Klub nie- 
miecki* i harce pangermańskie przez niego wy- 
prawiane są W pierwszym rzędzie zasługą albo 
winą systemu hrabiego Taaftego. 

Fukt powstania między opozycją nowego 
Klubu, może być dla nas wygodnym ze stanowi- 
ska parlamentarnego, ze stanowiska większości i 
stronnietwa rządowego — czy raczej rządzącego; 
moglibyśmy radować „się potajemnie rozbiciem 
opozyeji - ze stanowiska jednak państwowego 
austrjackiego, przykrem musi być dla kierującego 
męża stanu, gdy polityka jego zmusza opozycję — 
mnisjsza na razie słusznie czy niesłusznie — 
do porzucenia programu politycznego i wywie- 
szenia sztandaru narodowego, który jest urzędową 
flagą obcego choć oficjalnie zaprzyjaźnionego mo- 
€ATStWA. 

Jakżeż przykro musiał być hrabia Taaffe 
dotkniętym, widząc, że program jego polityczny 
iż, Zi do celu wręcz przeeiwnego, aniżeli ten, 

óry on sobie pierwotnie wytknął. 

Pomijamy zupełnie to, że ani jedno ze 
stronnictw większości nie czuje się w swych 
aspirsejach zadowolone. Przypuśćmy jednak na 
chwilę, że Polacy, Czesi i Słoweńcy są najzupeł- 
niej zachwyceni obecnym systemem, ależ za- 
pewnieniom prasy opozycyjnej, głosom posłów 
opozycyjnych wierzyć przecież musimy, że opo- 
zycja nie jest zadowoloną, i że to niezadowolenie 
z dniem każdym większe przybiera rozmiary. A oto 
celem hrabiego Taaffego było ogólne pojedna- 


nie, on przecież dążył pierwotnie do zadowole- 
Chybi c celu program pojednania 
a hrabia Taaffe doszedł i zdaje i do tego 
przekonania, bo w pół drogi stanał. Nie chce 
on, czy nie może dotrzymać przyrzeczenia cesar- 
skiego, że „Ministerstwo kroczyć będzie dalej po 
pierwotnie obranej drodze“, bo nie wie już ta- 
pewne, dokąd ta droga prowadzi. Nie naszą jest 
rzeczą drogę tę wskazywać, cheemy jeno odsłonić 
poroi, zAj zatrzymały hrabiego Taafiego na 
rodze przed osiągnięciem i i 
siebie cel. Hrabia Tefa lał aao "pr 
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Na dzięjowym przełomie. 


Powieść historyczna z XVgo wieku. 


Prze, 


Józefa Rogosza. 


Tom drugi. 


(Ciąg dalszy.) 

Po tych słowach ciekawość Spytka bardziej 
sią wzmogłs. Równocześnie ogarnął go niepokój. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, Michel 
musiał być szpiegiem Witołdu, książę bowiem 
zdawien dawna utrzymywał tajnych agentów na 
dworach ościennych monarchów, łatwo więc być 
mogło, że karzełek coś bardzo ważnego swemu 
panu donosił, lecz czy Spytek mógł to odczytać 
ze spokojnem sumieniem, skoro pismo nie dla 
niego było przeznaczone? A jeśli nie przeczyta, 
jak się dowie, co właściwie powinien Z niem 
uczynić ? 

-- Słuchaj, Maćku — komes kursora żywo 
zapytał — czy karzeł, wręczając ci ten papier, 
stawiał jakie warunki ? 
adnych. 

— I nie żądał, byś go nie 

— Nie mi nie mówił. List 
towany... 

— Więc czytałeś go? 

— Nie, bom niepiśmienny. 

Spytek wolniej odetchnął. Skoro karzełek, 
oddając nieznajomemu człowiekowi pismo nieza- 
pieczętowane, nie stawiał żadnych warunków, a 
jeno żądał, by takowe dostało się do rąk które- 
gokolwiek 2 przyjaciół Witołda, przeto musiało 
ono niewątpliwie coś takiego zawierać, 0 CZem 
wszyscy zwolennicy księcia mogliby wiedzieć. 
Uspokoiwszy się tedy w duchu przystąpił do 
okna, ostrożnie zwitek rozwinął i zaczął czytać. 

Pismo było niemieckie, prócz tego niewy- 
raźne. Mimo to, acz nie bez trudności, odczytał 
je od początku do końca. W niem Michel w krót- 
kich itodsch nwiadamiał księcia o odpowiedzi, 


ż czytał? | 
był niezapieczę” 


Pipro Redakcji „Dziennika Polskiego,* ulica Sobieskiego 
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„Klub niemiecki* jest tym, który go wstrzymuje 
od pojednania narodowości. Im bliższym czuł 
się hrabia Taaffe zamierzonego celu, tembardziej 
się od niego oddalała opozycja; im wyżej trzy- 
mał on sztandar pojednania, tem gorącej 
kupili się Niemcy około swego sztandaru nar o- 
dowego. 

Cel więc wyraźnie był chybiony i hrabia 
Taaffe cofa się. 

Zdaje się, że chce on być szczerym, otwar- 
tym politykiem i nie okrywać się tajemniezością 
yplomatyczną. Jawność bowiem odwrotu nie 
pozostawia nie do Życzenia, a mężowie stanu z 
opozyrji nie potrzebują zbytnio natężać swojej 
domyślności, by wiedzieć, dokąd steruje hrabia 
Tauffe. Świadczy o tem mowa Sturma z Klubu 
niemiecko-austrjackiego i onegdajsza mowa Stein- 
wendera z Klubu niemieckiego. 


Z Poznania donoszą: Minister oświaty wy- 
dał nowe rozporządzenie przeciwko 
polskim nauczycielom, wediug którego 
do zakładów preparandów i seminarjów nauczy- 
cielskich wolno przyjmować tylko takich uczniów 
polskich, którzy przyswoili sobie zupełną bie- 
głość w ustnem wyrażaniu się w języku nie- 
mieckim. Na końcu rozporządzenia powiedziane 
wyrażnie, co następuje: „Minister spodziewa się, 
że odtąd Żaden nauczyciel nie będzie ustano- 
wiony definitywnie, jeżeli nie będzie wła- 
dał zupełnie poprawnie niemisckim 
językiem.* Nie ulega wątpliwości, że surowe 
przestrzeganie tego przepisu może doprowadzić 
do zupełnego wykluczenia Polaków od zawodu 
nauczycielskiego. Y 

Nie godzi się także przemilczeć wiarogo- 
dnego faktu, który się tutaj wydarzył w sali sa- 
dowej, w obeeności sędziego, dwóch ławników, 
urzędników i licznej publiczności. Przed Sadem 
ławniczym stawała cutejsza obywatelka, Polka, 
pani Heliodorowa Denkowa, oskarżona, a nā- 
stępnie i skazana na 50 m. kary za obrazę u 
rzędnika kolejewegy, który przy sprzedaży bile- 
tów nie chciał uwzględnić prośby 
je)o wydanie biletu, wystósoe wanej 
w języku polskim, a nadto pozwolił sobie 
bardzo nietaktownych uwag. Obrońca obżałowa- 
nej pod koniee obrony swej powiedział mniej 
Ar te słowa : „Zresztą znaną jest rzeczą, iż 
Polacy dumni są ze swego języka, i że wszędzie 
go używają, gdzia się do tego nadarzy sposo- 
bność.* Na to replikująe zastępca królewskiej 
Prokuratorji, asesor Heunig, odpowiedział między 
iunemi, że „jeśli Polacy są dumni ze swego ję- 
zyka, to na polską dumę należy od- 
powiedzieć niemiechiem  szyder- 
stw em.* Tak przemawiają pruscy biurokraci 
w Izbie sądowej, w obec majestatu prawa ! 


me 


Wczoraj otwarte zostały w Wiedniu 
obrady ankiety zwołanej przez mi- 
nistra, dla rewizji organizacyjnego statutu 
z r. 1874 dla Seminarjów, dalej przepisów egza- 
minacyjnych dla kandydatów szkół ludowych i 
miejskich z r. 1874, jako też celem obmyślenia 
sposobu przeprowadzenia $. 42. państwowej usta- 
wy szkolnej. Obrady potrwają przez dziś i jutro, 
a materjał przedłożony ankiecie jest nader obfi- 
ty. Jak przed dwunastu laty, tak i tym razem 
przy ustanawiania komisji w pierwszej linji u- 
względniono krajowych inspektorów szkolnych i 
dyrektorów większych Seminarjów nauczyciel- 
skich. Przed dwoma tygodniami udzielono im 
referaty ministerjalne do przeglądnienia dla obe- 
znania się dokładnego ze sprawami. Z pomiędzy 


ląkł się opozycji a ! projektowanych reform wymieniamy:  rozszerze- 


jaką król rzymski dał posłom polskim, i po dwa- 
kroć, raz na początku, drugi raz przy końcu z na- 
ciskiem zanotował, że cesarz, przed udzieleniem 
odpowiedzi, późno w noc naradzał się 7 kardy- 
nałem Brandą. 


Spytek nie był do tego stopnia przenikliwym 
politykiem, iżby od razu mógł przejrzeć ukryte 
plany Zygmunta. Mimo to dwie rzeczy natych- 
miast go uderzyły. Najpierw to, że odpowiedź 
cesarza, dana posłom, była ułożona z kardynałem, 
następnie, że gdyby projektowane małżeństwo 
z Ofką w rzeczy samej przyszło do skutku, wtedy 
król Jagiełło raz na zawsze stałby się powolnem 
narzędziem w ręku cesarza i rzymskiego ducho- 
wieństwa. Wzdrygnął się na tę myśl zwol-nnik 
Hussytów i gorący rzecznik polsko-czeskiego so- 
juszu. Bo jakże łatwo mogłyby się rozwiać jego 
marzenia gorące i nadzieje różowe! 

, Gdy tak myślał, okiem nieruchomem w pismo 
się wpatrując, wszedł znów siostrzeniec. Na trzask 
otwierających się podwoi, Spytek głowę podniósł, 
1 wezwawszy z drugiej izby skarbnika, rzekł mu, 
aby Maćkowi Strzegockiemu zaraz cztery grzywny 
wypłacił. Gdy kursor wyszedł. Melsztyński wziął 
za rękę burgrabiego, i list mu pokazując, za- 
wołał: 

— Czytaj! Czytaj ! 

— Gdybym umiał! — siostrzeniec z uśmie- 
chem odpowiedział. 

— Skoro nie umiesz, więc słuchaj ! 

Gdy słowo po słowie eały list mu przeczytał 
wtedy zapytał : - 

—- Cóż ty na to? 

— Głupia historja i kwita! 

— I ja tak sądzę — Spytek potwierdził. — 
Jeśli cesarz w rzeczy samej Jagiełłę z Ofką ożeni, 
to wtedy nie będziem tu już mieli co robić. 
Ksiądz i Niemiec, wziąwszy się za ręce, tak 
serdecznie nas uścisną, że nas pewnie uduszą. 

. — Małe się zdaje, Spytku, że historja jest 
jeszcze głupsza, niż ty przypuszczasz — rzekł 
siostrzeniec ze złośliwym uśmiechem. — Cesarz 
wziął po prostu naszych na plewę. Obiecał im 
gruszki na wierzbie, a oni uwierzyli, że je będa 
jedli. Choćby mi nie wiedzieć kto zaręczał, że 
chytry Luksemburezyk chce istotnie Ofkę wyswa- 
tać Jagiello, i dać jej Szląsk w posagu, nigdy w 
i to nie uwierzę. Tylko ten mógłby to przypuścić, 
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nie skali not dla klasyfikacji obyczajów, planów 
1 postępu w naukach, pommnożenie komisyj egza- 
minacyjnych w ten sposób, aby przy każdem Se- 
minarjum komisja taka istniała, urządzenie facho- 


Lipca 1886. 


wych kursów, zniesienie sgźaminów rocznych, a | 


Zaprowadzenie wstępnych, jak w szkołach śre- 
dnich, uproszczenie sposobów egzaminacyjnych 
tak przy egzaminach dojrzałości, jak i przy egza- 
minach nauczycielskich itd.  Spodziewane jest 
także, że członkowie ankiety zwrócą przy tej 
sposobności uwagę władz odpowiednich na smu- 
tne położenie nauczycieli. 


Kraj. komisja dla spraw przemysłu 
domowego i rękodzielniczego. 


O osiatuiem VII. zwyczajnem posiedzeniu 
kraj. komisji dla spraw przemysłu domowego i 
rękodzielniezego podaliśmy onegdaj krótką .no- 
tatkę, którą uzupełniamy, dziś zamieszczeniem 
wszystkich uchwał powziętych na tem posie- 
dzeniu. å 

Posiedzenie to, na którem obecnymi byli pp. 
marszałek kraj. dr. Zyblikiewicz, przewodni- 
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czący, ks. Jarzy Czartoryski zastęp. przewod., | 


dr. Józef Wereszczyński, Wacław D a brow- 
ski, Ludwik Wierzbicki, dr. Ferdynand 
Weigel i August Schellenberg, odbyło się 
na razie pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego, 
następnie za8 pod przewodnictwem p. marszałka 
krajowego. 

Po odezytaniu i przyjęciu protokołu z osta- 
tniego posiedzenk, i po przyjęciu do wiadomo- 
ści sprawozdania z czynnaści biura komisji i o 
stanie fuuduszów komisję przydzielone pojedyn- 
czym referentom sprawy, wniesione już po rozs- 
słaniu porządku dziennego. 

Następnie załatwione nastepujace sprawy: 

1. Na podanie Spółki handlu skór w Sanoku 
© pożyczkę, uchwalono zaproponować Wydziało- 
wi krajowemu, aby powyższej Spółce zapewnić 
opłacanie procentów od nowej pożyczki bankowej 
w kwocie 2000 złr, 

2. Na prośbę Towarzystwa handlu skór w 

Tarnowie, uchwalono zaproponować Wydziałowi 
krajowemu udziełenie bezzwrotnej subwencji w 
kwocie 360 złr. 
„ 8) Uchwalono nie popierać w przyszłości 
kursów robót kobiecych w żeńskiem Seminarjum 
nauczyciełskiem w Krakowie, i pokryć koszta 
utrzymania tych kursów pry praeterito o tyle, o 
ile istnieje w tej. mierze z; azania Wydziału 
kraj. względem komisji krajowej. 

4. Uchwalono dla 20 nauczycieli stypendja 
po 40 złr., a to dla 15 na kurs ferjalny we Lwo- 
wie, dla 5 zaś na kurs ferjalny w Bielsku. Ró- 
wnież wskazano 15 gmin, z których przedawszy: 
stkiem nauczyciele na kurs ferjalny we Lwowie 
mają być powołani. (Tę uchwałę załatwił już 
Wydział krajowy, odrzucając propozycję udzie- 
lenia subwencji dla 5 nauczycieli na kurs ferjalny 
w Bielsku, a postanowił natomiast udzielić 10 
uczestnikom kursu ferjalnego we Lwowie sty- 
pendja po 60 złr.) 

5. Uchwalono wysłać dwóch stypendystów 
na kurs t. zw. „Speczulcurs fur Buu- und Ma- 
schinenschlosserei, niedere Fachschule,“ i po je- 
dnym stypendyście na oba oddziały kursu t. zw. 
„Specialcurs für Möbel- und Bau- Tischlerei.* 

W skutek interpelacji ks. Czartoryskiego 
co do podania Teodora Pretoriusa z Jarosławia 
o stypendjum na kształcenie się w ślusarstwie, 
uchwalono w zasadzie udzielić mu stypendjum 
na kurs ślusarski pod warunkiem, że kandydat 
ten posiada odpowiednia kwalifikację, której zba- 
dania i ocenienia podjął się referent tej sprawy 
p. Wierzbicki. 
kto nis zna dumy Zygmunta. Nasłuchałem ja 
się dosyć na dworach książąt Szląskich, zwłasz- 
cza u Jana Raciborskiego, jak cesarz między 
swymi mówi o Jagielle. Wszak on go imaczej 
nie nazywa tylko prostakiem, poganinem i nie- 
dźwiedziem litewskim. Słyszałem także, że 
ledwie doszła do niego wiadomość o zamiarze 
poślubienia królewnej Jadwigi młodemu Branden- 
turgczykowi, niezwłocznie napisał list do księcia 
Fryderyka, w którym odradzał mu tego związku, 
mówiąc, że swojej krwi szlachetnej nie powinien 
łączyć z taką krwią jak Jagiełły. Trzeba także 
nie znać Niemców, żeby przypuścić, iż cesarz 
odważyłby się oddać Szląsk królowi polskiemu. 
Wszak oni by ma za to głowę urwali, i o wojnie 
z Czechami nie mógłby nawet marzyć. Na plewę 
takich obietnice, mógł pójść tylko taki bałwan 
skończony, jak Jasiek z Tarnowa! <a 

— Żważ jednak, że w poselstwie znajduje 
się także rozumny Zbyszek — Spytek przerwał. 

— Tego znów zarozumiałość tak dalece 
oślepia, że zdaje mu się, że cokolwiek zechce, 
szczęśliwie przeprowadzi. Mądry nie raz prze- 
mędrkuje. Zapewne zachciało mu się Szląska, 
więc gdy cesarz zrobił mu nadzieję, iż go otrzy- 
ma, poszedł na lep pięknych obietnie i na słowo 
mu uwierzył. O te klechy! te kłechy! jak one 
nam szkodzą! Nie dałbym skojca, że sam kar- 
dynał cesarzowi tę sztuczkę podsunał. 

— A jaki mógł mieć w tem cel? 

— Aby na czasie zyskać i nasze tu zabiegi 
sparaliżować. Czy sądzisz, że oni tam nie wie- 
dzą, jak stronnictwo Czechom sprzyjające u nas 
się wzmaga? To też jak ten, co się boi, by go 
psy nie pokasały, rzuca między nich kość, tak i 
cesarz w porozumieniu z Branda rzuca nam suchą 
kość, nazywającą się nadzieją odzyskania Szląska, 
i chce byśmy się między sobą Żarli, ę im dali 
pokój ! € 

Spytek czoło zasępił i głowę zwiesiwszy stał 
jakiś czas z ustami aciśniętemi. Wreszcie 
burgrabia zapytał: 

Co teraz uczynisz? 

— Jeszcze sam nie wiem... Muszę się wpierw 
namyślić. 

— I mnie się zdaje, że to będzie najlepsze. 
Do jutra może nam się w głowach rozjaśni... 
Tymczasem pójdę do izby gościnnej trochę ko- 


4. Podanie p. Józefa Pohoreckiego o sub- 
wencję na kształeenie się w piwowarstwie, uchwa- 
lono zalecić Wydziałowi krajowemu do uwzglę- 
dnienia, o ile fundusze wystarczą. 

8. Na podanie zarządu szkoły ludowej w Mar- 
kopolu o subwencję na sprawienie warstatu sto- 
larskiego w celu nauczania wyrobu uli drewnia- 
nych, uchwalono przyznać na powyższy cel żą- 
dany sasiłek w kwocie 20 złr., który ma być 
wyasygnowany na ręce miejscowej Rady szkolnej. 

9. Sprawy reorganizacji komisji kraj. i mia- 
nowanie sekretarza komisji, zostały odroczone, 
natomiast uchwalono wynagrodzenie po 60 złr. 
miesięcznie dla pomocnika, który ma być powo- 
łany do prowadzenia biura komisji i załatwiania 
spraw. Funkcje te' objął w ubiegłą sobotę p. 
Teofil Merunowicz). 

10. Następnie załatwiono w części preliminarz 
budżetu na rok 1887. Uchwała co do subwencji 
dla Szkoły przemysłowej w Krakowie ma zapaść 
dopiero na podstawie zbadania organizacji i pla- 
nu nauki tej szkoły i na tej podstawie ma hyć 
powzięta decyzja co do wypłaty subwencji za r. 
1886. Subwencja dla Muzeum przemysłowego 
we Lwowie ma być również przedmiotem obrad 
na najbliższem posiedzeniu. Subwencje dla war- 


' statu stolarskiego w Stamisławorie, warstatu ko- 


— w nn 


Wszak to mój drogi leży jak na dłoni! ; 


łodziejstwa w Toustem, warstata stolarskiego w 
Sokalu i szkoły koszykarsziej w Jarosławiu u- 
chwalono z zastrzeżeniem pewnych zmian. 

Przy sposobności uchwalenia budżetu dla 
szkoły garncarskiej w Kołomyi, uchwalono dla 


niej statut, plan nauki, instrukcje oraz etat. 
Również uchwalono, iż komitet zarządzający 
szkołą składać się ma z pięciu członków. 


W skład komitetu wejdą: Kierownik szkoły, de- 
legaci Wydziału krajowego (Stanisław hrabia 
Dzieduszycki) i Wydziału powiatowego, 
gminy miasta Kołomyi, cechu garncarskiego. 
Komplet w komitecie stanowić ma 3 członków 
razem z przewodniczącym. Nadzór nad szkołą z 
ramienia komisji krajowej wykonywać będzie p. 
Wierzbicki. 

11. Na wniosek p. dr. Weigla uchwalono 
zaproponować Wydziałowi krajowemu udzielenie 
p. B. Darowskiej, właścicielce zakładu robót ko- 
ścielnych w Kraxowie jednorazowej subwencji w 
kwocie 500 zł. 

12. Na pismo Dyrekcji Banku krajowego w 
przedmiocie pożyczki udzielić się mającej p. Li- 
pińskiemu z Sanoka z wnios.iem delegowania 
p. Elznera mechanika kolei Czerniowieckiej do 
0SZA%GWAMIK jago fabryki narzędzi wiertniezych, 
uchwalono nie wdawać się w badania czy i o 
ile ewentualna pożyczka p. Lipińskiego byłaby 
zubezpieczoną. 

15. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie p. 
Wierzbickiego o szkole w Mikulińcach. 

14. Uchwalono stitut dla warstatu naukowe- 
go w Korczynie, przedłożony przez p. Wierzbi- 
«kiego. 

12. W końcu podanie p. W. Drzymuchow- 
skiego o stypendjum załatwiono odmownie. Z po- 
wodu wyczerpania funduszów nie przeznaczono 
p. Zakrzewskiej żadnego stypendjum na naukę 
rysunków. Uchwalono zapewnić p. Stundejskiemu 
posadę instruktora, jeżeli w Kosowie będzie na- 
leżycie pełnił swe obowiązki. Stanowcze zała- 
twienie pisma Namiestnictwa w sprawie podania 
p. Czechowiczowej do Ministerstwa o subwencję 
w kwocie 200 zł. rocznie odroczono aż do spra- 
wozdania p. Wierzbiekiego. 


Głos niemiecki o Rosji. 


Że polityka jak na teraz, nie przynosi Rosji 
wielkich uznań i zysków, dzięki doskonałości i 


ściska wyciągnąć, bo mnie ta podróż djable zmę- 
czyła. W drodze trzeba było zachowywać się 
ostrożnie jak w kraju nieprzyjarcielskim, aby ce- 
sarskim w łapy nie wpsść, gayż Zygmunt w do- 
wód gorącej miłości, jaką żywi dla najdroższego 


swego szwagra i brata, byłby nas z pewnością 
kazał powiesić. Ale, ale, zapomniałem o jednej 
rzeczy. Tyś gorąco kąpany, czemu wsale się nie 


dziwię, bo cię Węgierka rodzi, łatwo więc może 
się zdarzyć, Że jeszcze tej noćy coś do głowy ci 
strzeli i nagle z Krakowa wyjedziesz. A ja 
muszę jutro mieć koniecznie trzysta grzywien 
szerokich groszy praskich, aby połatać dziury, 
powstałe wskutek procesu, Który musiałem pro- 
wadzić z tą paskudną babą po Nawoju Tęczyń- 
skim. Nie wątpię, że mi je pożyczysz. Dam ci 
zapis na wszystki h moich włościach i płacić 
będę procent k: źmierzowski. Słowo honoru, że 
zapłacę! 

— Dobrze, dobrze, Mikołaju! — odrzekł 
Spytek w zumyśleniu. — Jutro dostaniesz pie- 
niądze, nawet bez zapisu i procentu. 

-—— Jabym ich tak nie przyjął! 

— Zrobię więc, jak zechcesz! 

— Dziękuję ci! — rzekł burgrabia, i komesa 
uściskawszy, odszedł do izby gościnnej. 

. „Kiedy Siestrzeniec, dobrem jadłem i na- 

pitkiem ciało pokrzepiwszy, leżał na wznak w 
izbie gościnnej i chrapał aż ściany się trzęsły, 
w tym czasie Melsztyński chodził po Świetlicy 
dużemi krokami i czeło tarł w zamyśleniu. Co 
powinien teraz uczynić ? Czy jechać na wesele, 
czy spieszyć na dwór wielkiego Witołda ? Do 
Szamotuł ciągnęło go serce — do Wilna rozum. 
A kogo miał posłuchać? Jeżeli Dobregosta przes 
przyjaciół uwiadomił, że ślub dla ważnych spraw 
publicznych musiał na później odłożyć, to kaszte- 
lan, jako człek zacny i rozumny, nie tylko nie 
weźmie mu tega za złe, przeciwnie, jeszcze go 
pochwali, że obowiązek postawił wyżej niż wła- 
sne szczęście. (o do Beatryczy, ta wprawdzie 
trochę popłacze. lecz i ona rychło się uspokoi, 
skoro usłyszy od ojca, Że narzeczony nie mógł 
inaczej postąpić. 

Nierównie zaś może być gorzej, jeżeli książę 
Witołd wczas się nie dowie, co na cesarskim 
dworze ułożono, bo gdyby raz klamka zapadła, 
to wówczas możeby już nie poradził nawet tat 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


biuro Adininiswacji „Dziennika Polskiego," plac Marjavsi 


liezba 6. i 7 w domu pana Kiselki: 
Hamburgo, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp, Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et. Frendler, Biuro 
anousów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. x 


we Wiedniu, 


Ogłoszexia przyjmuje się z% opłatą © et. od miejsca 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (port). 
CE, franko do Admi- 

nistracji „Dziennika Polskiego © Listy reklamacyjne 

niecpiecz?tówane nie podlegają opłacie. 


Rekiamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza 


sumienności jej kierownictwa naczelnego, że 
na podobne rezultaty rosyjskiej polityki i kiero- 
wnictwa jej serdeczni sąsiedzi mają oczy otwar- 
te, dowodzi następujący artykuł organu zajmujące- 
go w hierarchji publicystyki niemieckiej tak 
znaczące stanowisko, jak Koelnische Ztg.: 

„Zycie putliczne — mówi nadreński organ 
w korespondencji z Bułgarii — cierpi tu bardzo z 
powodu obawy zajęcia kraju przez Rosję. Zajęcie 
podobne nie znaczy już dzisiaj dla Bułgarów 
wyzwolenia z pod jarzma tureckiego. 

Z Turkami w tej chwili jesteśmy w najlep- 
szej przyjaźni; dziś znaczy ta rozbicie wszyst- 
kich owych skromnych zawiązków narodowej 
istności "państwowej, zdobytych w ciężkich 
walkach wewnętrznych i zewnętrznych, zawiąz- 
ków krwią ochrzezonych. 

„Znaczy ono wygnanie księcia Aleksandra, 
którego znakomite przymioty charakteru z wdzię ' 
cznością i podziwem są uznawane; zastąpienie 
księcia przez rosyjskie narzędzie, które krajem 
będzie rządziło, jak rosyjskiem jenerał-guberna- 
torstwem, znaczy nadto burze wojenne, które 
znowu wszerz 1 wzdłuż ziemię bułgarską spu- 
stoszą i dobrobyt zniszczą. 

„Wprawdzie spodziewają się, że mocarstwa 
odmówią przyzwolenia na wkroczenie Rosjan. Buł- 
garowie zatem, pchani więcej koniecznością, ani- 
żeli rzeczywistą przychylnością, zwracają błaga- 
jace o pomoc spojrzenia ku Austrji, widzą w 
niej pierwszą swą tarczę i opiekę przeciw gro- 
żŻącemu zalewowi rosyjskiemu. 

„Rozumują zaś tak, że wielka i samoistna 
Bułgarja będzie dla cesarstwa austrjaekiego da- 
lko bardziej upragnionym sąsiadem, aniżeli 
Bułgarja, w którejby duch rosyjski panował, 
który jedną rękę wyciąga ku półksiężycowi na 
meczecie éw. Zofji w Carogrodzie, drugą zaś 
wichrzy w górach Bosnji i Hercogowiny. Rząd 
bułgarski bardzo ostrożnie ustępuje z drogi 
wszelkim powikłaniom, jakich Rosja z nim 
szuką. * 

Otóż obraz usposobien i opinij panujących 
chwilowo w Bułgarji, obraz wielce ciekawy a 
niewątpliwie i wierny, obraz tem ciekawszy, Że 
pojawiający się w organie odbierającym oficjalne 
natchnienia Rządu pruskiego, jak to rzeczą do- 
brze wiadomą o Koelntsche Ztg. 

Sens morulny ztąd bardzo charakterystyczny 
a nadewszystko dla Rosji, jej społeczeństwa, jej 
opinji publicznej nieskończenie ważny. Rosja 
przestała być na klasycznej dla siebie widowni 
bałkańskiej nadzieją,- zaczyna  hyć i jest aui 
grożbą i obawą. Na taki to poziom spadła obe- 
cnie emancypacyjna niegdyś rola Rosji. 


Awantury socjalistów w Holandji. 


W zeszłą niedzielę socjalni demokraci wy- 
wołali sceny takie, w obec których, jak powiada 
Kölnische Zeitung — niknie wszystko, na co się 
socjalna demokracja w zaburzeniach i zamącaRiu 
spokoju publicznego zdobyła. 

Demela Nieuwenhuis wygłosić miał w 
„parku ludowym* wykład o „zdradzie i zdrajcach 
stanu“, kilkuset zauszników przybyło po niego 
na dworzec i w pochodzie tryumfalnym towarzy- 
szyli mu przez miasto; w „Heerenstraat“ tłum 
się zatrzymał i spowodował tym sposobem zapo- 
rę w komunikacji; a gdy wezwaniu do rozejścia 
się bezzwłocznego nie uczyniono zadość, » Domela 
Nieuwenhuis prośbę policji, aby ludzi swoich do 
spokoju napomniał, odrzucił, wtedy konstablerzy, 
nie mogąc sobie inaczej poradzić, uciekli się do 
broni i po pewnym czasie rozprószyli oporne 
tłumy. 

Na odcz:t zebrała się niepomierna liczba 
słuchaczy i słuchaczek; Domela Nieuwenhuis, 


wielki ezłuwiek jak on! Wprawdzie Spytek mógł- 
by wysłać do Wilna któregokolwiek ze swych 
dworzan, i nie potrz bowałby się zdrady lękać, 
wszysey oni bowiem daliby się za niego posie- 
kać, lecz pytanie jeszcze, czy książę n.e będzie 
potrzebował użyć natychmiast jego samego do 
jakiej ważnej misji. Odkąd Żył, pierwszy depiero 
raz mu się zdarzyło, że ruzum ze sercem do 
walki wystąpił. Dotąd szedł Spytek zawsze bądź 
za wskazówkami pierwszego, bądź za popędem 
drugiego, » że stanowczy był w działaniu i jak 
siarka łatwo się zapalał, więc też nigdy długo 
się nie namyślsł. Dopiero teraz walka była za- 
ciekła. Ala choć gorąco kochał złotowłosą Bes- 
tryczę, choć pragnął połączyć się z nią jak naj- 
prędzej owemi słodkiemi węzłami, które ludziem 
niebo na ziemi stwarzają, a które jedna tylko 
śmierć rozrywa, mimo to czuł, że namiętność, 
ciągnąca go do spraw publicznych, była w nim 
większa od pragnienia szczęścia u boku pięknej 
córy Do”rogosta. On kochał i nawzajem pragnął 
miłości, lecz chciał także by to uczucie nie prze- 
szkadzało mu w działaniu na szerszej widowni; 
to też dla pięknych oczu nie zaparłby się nigdy 
tego, co za swój obowiązek poczytywał. On chciał 
działać nie tyle dla siebie, co dla dobra po- 
wszechnego, chciał walczyć z tymi, których za 
nieprzyjaciół królestwa poczytywał, on nareszeie 
pragnał, żeby tron Władysława Jagiełły stał na 
żelaznych fundamantach i aby jego miecz nie- 
zwyciężony przejmował trwogą wszystkie ludy 
ziemi. Być może, że w królestwie tak wielkiem 
i potężnem chciałby i on mieć kiedyś jedno z 
miejsc naczelnych, wszelako myśl o tem nie była 
jego głównem pragnieniem i przedstawiała mu 
się nie jako jedyny cel, do którego miał dążyć, 
ale raczej poczytywał ją 2a słuszną nagrodę za 
wszystko dobre, któreby dla królestwa uczynił: 
Kiedy takiemi myślami zajęty, po raz setny 
się zapytywał, coby uczynić powinien, WSŁ l 
znów komornik z uwiadomieniem, że przybył 
jakiś rycerz niemiecki i chea się natychmiast 
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skazany ostatniemi czasy na rok więzienia, sta- 
ral się przedstawić obecnym jako męczennika spra- 
wy ludu i wzywał ich do wszelkich usiłowań, aby 
liczba socjalnych demokratów, gdy 2 więzienia 
powróci, była podwójną lub nawet potrójną. Zia- 
ledwie dziesięć minut mówił w tym duchu, gdy 
naraz w parku przed lokalem zebrania padł strzał 
rewolwerowy, socjalista Geel, stanawszy w u- 
kryciu za drzewem przypadł do inspektora poli- 
cyjnego Storka i nie namyślając się długo, wy- 
mierzył w głowę jego sześciostrzałowy rewolwer; 
inspektor uszedł szczęśliwie Śmierci, dość weze- 
śnie jeszcze w bok się skłoniwszy. CGeela na- 
tychmiast aresztowano, lubo z niemałemi trudno- 
ściami, ponieważ zauszniecy jego silny stawili 
opór, przyczam jeden z nich ostre w głowę otrzy- 
mał cięcie pałaszem. 4 

Ufając w przewagę liczebną, zgromadzeni 
nie chcieli z miejsca ustąpić, a konstablerzy 
wreszcie, chcąc ich rozpędzić, rzucili się na nich 
z dobytemi pałaszami. Przestrach i przerażenie, 
jakie okoliczność ta w sali wywołała, opisać się 
nie da. 

Popłoch powstał ogromny — wszystko do 
bezładnej rzuciło się ucieczki, mężczyźni, którym 
w końcu odwagi zabrakło, kobiety z niemowlęta- 
mi u piersi — wszyscy garnęli się skwapliwie 
do wyjścia. Krzesła, stoły, ławy, poręcze i okna 
w mgnieniu oka były potrzaskane i zniszczone, 
a dopiero po długiej chwili udało się przewodni- 
czącemu van der Stadtso wi, który głosem do- 
nośnym do spokoju nawoływał, przywrócić nieco 
ład i porządek. 

Nieuwenhuis mowę swą potem wygłosił do 
końca, a gdy wśród grzmiących okrzyków zado- 
wolenia mównicę opuścił, wystapiła z tłumu je- 
dna z „obywatelek* i wręczyła mu wieniec lau- 
rowy, który następnie do chorągwi związkowej 
przypięła. | 

Dokonawszy dzieła swego w Amsterdamie 
wiehrzyciel udał się na dworzec, a w ślad za 
nim podążył tłum nieprzeliczony, tymirazem wszak- 
że w przynależnym spokoju; wieczorem dnia te- 
go wystąpł z mowa w Haag, gdzie go także li- 
czne tłumy powitały na dworcu. Do zaburzeń 
takich, któreby wkroczenia władzy policyjnej wy- 
magały, nie przyszło. 

Koeln. Ztg. poczytuje za znak równie ważny 
jak smutny, że nawet w obozie liberalnym odzy- 
wają się głosy krytykujące niekorzystnie ukara- 
nie Nieuwenhuis'a i krępujące tem samem ręce 
władzy w obec socjalistycznych zawichrzeń. 


Wiadomości z Warszawy. 


Warszawski korespondent Dzien. Pozn. pi- 
sze d. 8. b. m.: 

Wielkiego rozgłosu narobiła tu znowu spra- 
wa żydowska, powodu zaś do tego dało wystą 
pienie tutejszego komitetu giełdowego, wy:oce 
nietaktowne. Rzecz ma się tak. 

W jesieni rz. powstała w Warszawie komisja 
urzędowa, do której zaproszeni zostali prezesi 
rozmaitych zarządów administracyjnych, a której 
zadaniem ma być rozpatrzenie się w prawodaw- 
stwie dotyczącem żydów, osiadłych ro wsiach. 
Do tej komisji naturalnie żydzi pragnęli się do- 
stać i wpływ swój na nią wywierać, w tym celu 
nawet dwóch bankierów warszawskich, pp.: Bloch 
i Natanson, usiłowało uczestniczyć na posiedze- 
niach komisji. 

Odmówiono im jednak, a władze rządowe, 
ząbroniły dzi+nnikom pisać cokolwiek o komisji. 

Wiedy żydzi wymyślili inną furtkę i korzy- 
stając z przywileju komitetu giełdowego, za jego 
pośrednictwem złożyli komisji „memorjał*, w któ- 
rym pragnęli ją przekonać o swem znaczeniu 
ekonomicznem w kraju naszym, a więc i o ol- 
brzymich stratach, jakie kraj by poniósł w wy- 
padku jakiegokolwiekbądź ograniczenia praw ży- 
dowskich. Memorjał ten wydrukowała Niwa, za 
nią poszły Wiek i Słowo i ztąd rumor. 

Ażeby zrozumieć oburzenie, jakie dziś % po- 
wodu memorjału panuje na żydów, trzeba wie- 
dzieć, iź u nas, obok autysemickiego stronnictwa 
„Roli“, przeważa jeszcze mniemanie, że sprawę 
żydowską należy łagodzić, że przez uobyw. tele- 
nie żydów można wytworzyć z nich dobry ma- 
terjał. A 

Tymczasem komitet giełdowy w memorjale 
swoim stana? w sprzeczności % temi zapatrywa- 
niami. Najpierw wbrew dotychczasowemu zwy- 
ezajowi pasowania żydów na „Polaków mojżeszo- 
wego wyznania*, komitet przeprowadził ścisłe 
odróżnienie żydów od „rdzennie miejscowej 
ludności“, a dałej w użycia barw jaskrawych dla 
odmalowania zasłng żydów, przeholował i spo- 
łeczność naszą zepchnął na stanowisko jakiegoś 
niedołęgi, zarowno w sprawach politycznych, jak 
społecznych i ekonomicznych. Zaiste, jest to 
rodzaj zupełnie mowej przemowy do Polaków, 
dającej się streścić w takich słowach: „Jesteście 
do niczego, dn handlu niezdolni, kapitałów to- 
zbawieni, do przemysłu nie przygotowani, ginie- 
cie na roli, rugowani ze stanowisk swoich przez 
Niemców — my zaś jesteśmy waszymi obrońca- 
mi, przez bandel ułatwiamy wam tamie nabycie 
artykułów spożywczych, kredytem zasłaniamy was 
od ruiny, przedsiębiorczością współzawodniczymy 
w obronie waszej z Niemcami, siedźcież więc 
cicho i w posłuszeństwie dla nas, bo bez żydów 
z kretesem zginiecie!* 

Pomijając ton samochwalczy i samozwańczy 
memorjału, wywołuje on protesty głównie skut- 
kiem fałszywej argumentacji i naciagania faktów. 
Według Komitetu giełdowego, nie towarzystwo 
kredytowe ziemskie 1 lirty likwidacyjne uratowa- 
ły rolnietwo w ciężkich chwilach po powstaniu 
i uwłaszczeniu włościan, lecz kredyt żydowski; 
nie Polacy podnieśli przemysł fabryczny lecz 
żydzi, a te wywody przewrotne sę posunięte tak 
daleko, że memorjał nie waha się nawet bronić 
dwóch najwstrętniejszych procederów żydostwa 
wiejskiego — lichwy i karczmarstwa, przytacza- 
jąc na usprawiedliwienie lichwiarzy i karezma - 
rzy — nieobyczajność ludu naszego, opilstwo, 
lenistwo itd. p r 

Słowem momorjał kroi na to, że panami u 
nas są dziś żydzi, a my Polacy tylko ich siłą 
roboczą. 

Jest to wszystko prawdą o tyle, że ten stan 
rzeczy, jaki odmalował memorjał, faktycznie do- 
tąd nie istnieje, ale w rzeczywistości stanowi 
przedmiot gorących pr.pni.ń ze strony żydów, 
niedyskretnie i nie w porę przez komitet uja- 
wnionych. 

Że żydzi radziby usłać sobie tu wygodne 
gniazdko, o tem mie wątpimy, lecz nie zdradzili 
się z tem, przeciwnie, pozują wciąż na obywa- 
teli, solidaryzujących się z resztą mieszkańców, 
dzielących się dobrą i złą dolą. Tym fałszywym 
zapewnieniom większości dawano chętny posłuch, 
aż tu naraz komitet zadaje temu wszystkiemu 
kłam oczywisty, podnosząc, iå żydzi nasi polscy 


nie będą od tego, ażeby pójść w potrzebie za 
siła, a więc za przykładem żydów litewskich 
zrusyfikować się, lub pruskich — zgermanizować” 
Wszak to na Litwie wyrósł ów piękny 
cymbalisty Jankla, a dziś — gdzież się podział 
ślad jego! 

Memorjał będzie niewątpliwie wielkiem dla 
żydów polskich bankructwem  społecznem, tem 
łatwiejszem obecnie, że stronnictwo „Roli od lat 


czterech gorliwie i nie bez skutku przygotowuje ! h, | 
' nauczycielowi przy szkole imienia Konarskiego, 


grunt do wyzwolenia klas pracujących z pod 


wpływu kapitałów żydowskich, a m morjał jest | 


wodą na młyn tego stronnictwa. 
Lwów dmia 13. lipca. 

Wiadomości osobiste. Józef Kenig, główny 
redaktor Gaz. Warsz., zasłużony publicysta bawi 
w Krakowie w przejeździe do Zakopanego. 

Nekrolugja. Mateusz Beksiński, weteran 
b. wojsk polskich z r. 1831 i obywatel miasta 
Sanoka, zmarł tamże przeżywszy lat 72. — Zmarł 
niedawno w Kozienicach znany w Warszawie Cze- 
sław Sławomir Stecki, utalentowany autor wielu 
nowel i kilkn obrazów scenicznych. Stecki pier- 
wotnie zamierzał się poświęcić zawodowi aktor- 
skiemn, porzuciwszy jednak dla braku zdrowia to 
zajęcie, przerzucił się na pole twórczości lite- 
rackiej. Jego „Wieczornice* i „Baśń jesienna“ 
mimo pewnych usterek doznały życzliwego przy- 
jecia. 

Kaiendarz. Środa (14.): Bonawentury — Do- 
brogosta. Wschód słońca o godz. 4. min. 20, za- 
chód o godz. 7, min. 48. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować: na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie. 

Z komisji teatralnej. Wszystkie sekcje Rady 
miejskiej wybrały po dwóch delegatów do komisji 
teatralnej, która zebrała się wczoraj po raz pierw- 
szy. Obecni byli: pp. Ciesielski, Gołąb, Janowski, 
Kochanowski, Roszkowski, Żebrowski, Zima, a 
prócz tego naczelnik miejskiego urzędu budowni 
czego, p. Hochberger. Komisja wybrała przewo- 
dniczącym p. Roszkowskiego, a obowiązki sekre- 
tarza pełnić będzie komisarz Magistratu, p. Orli- 
kowski. 

Komisja zastanawiała się przedewszystkiem 
nad pytaniem, czy gmina miasta Lwowa ma wy- 
bndować nowy teatr, czy też starać się o przebu- 
dowanie teatru hr. Skarbka. Ze względn, iż koszta 
przebudowania teatru starego byłyby o wiele mniej- 
sze, a fundacja Skarbkowska, o ile przypuszczać 
można, zgodziłaby się chętnie na wydzierżawienie 
dotychczasowego teatru, więc przed rozpoczęciem 
rokowań z Radą administracyjną fundacji Skarb- 
kowskiej, postanowiono przedewszystkiem zbadać 
stan teatru hr. Skarbka. W tym celu wybrano an- 
kietę, w skład której wchodzą: Z Rady gminnej 
pp. Janowski, Kędzierski, Gołąb i Knźniewicz; 
naczelnik miejskiego urzędu budowniczego p. Hoch- 
berger; z Wydziału krajowego p. Raciborski, a 
z Namiestnietwa pp. Setti i Moraczewski. Komisja 
ta zbierze się dnia 21. bm., oglądnie teatr Skarbka 
i przedłoży komisji swoją opinje. 

W rasia, jażoli rokonatrukoja obecnege teatru 
będzie możliwą, przedłoży komisja Namiestniectwu 
odnośny projekt. 

Manewry cesarskie. Kapele tutejszych pułków 
oirzymały rozkaz nanezenia się hymnu rosyjskiego 
„Boże carja chrani.* Prawdopodobnie więc rosyjski 
następca tronu weźmie ndział w manewrach. Sły- 
chać, że król Milan przybędzie również do Galicji 
na manewra cesarskie. 

Zakład dla ciemnych. W wczovajszem naszem 
sprawozdanin z dorocznego popisu wychowanków 
tej instytucji znajduje się ustęp, wsponinający o 
p. Makowskiej, czcigodnej małżonce prof. Ma- 
kowskiego, w ten sposób, iż czytelnik przypusz- 
czać może, że pani Makowska jest płatną na- 
uczycielką Zakładu. Owóż zwrocono na tę dwu- 
znaczność rzeczonego ustępu naszą uwagę i z tego 
powodn pospieszamy dziś z wyjaśnieniem, że pani 
Makowska nie jako nauczycielka płaco- 
na, lecz czysto powodowana szlaeche- 
tną filantropją pełni bezinteresownie 
od lat kilkunastu arcymozolne obowiązki na- 
uczycielki i istnej matki oddziału ciemnych 
dziewcząt. 

Stypendjum. Agnst hr. Łoś, kurator fundacji 
śp. Feliksa Antoniego dw. im. Łosia, nadał opró- 
żnione stypendja z tejże fundacji o rocznych 210 
złr. Adamowi Fełiksowi Janowi tr. im. Paparze i 
Tadeuszowi hr. Dzieduszyckiemu, uczniom szkół 
ludowych. 

Doktoraty. PP. Paweł Jaglarz, rodem z Bie- 
rzanowa, i Jan Bednarski, rodem z Bystry w Ga- 
licji, otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

IV. wykaz składek na rzecz kolonij waka- 
cyjnych: Franciszka Krupska z listy składek 13 
złr., Łucjan Tatomir z listy składek 6, Wiktorja 
Niedziałkowska z listy składek 40, Jadwiga Ma- 
knszówna z listy składek 12, strzelec w cukierni 
p. Hansera i A. Bieniedzkiego 6:30, Kamila Roz- 
wadowska z Turówki z listy składek 15, pół opłaty 
od ucznia K. 10, Administracja Gazety Narou. 13, 
dr. Karol Benoni 5, dr. Bylicki dla kolonji dziew- 
cząt 15, Administracja Kurjera Lwowskiego 4:85, 
subwencja od Stowarzyszenia zaliczkowego urzęd - 
ników 25, Leon Walewski z listy składek 10, 
dyr. Jan Frydrych z listy składek 45, dyr. Edw. 
Koścink z listy składek 1, Administracja Dzien- 
nika Polskiego 17:40, dr. Bronisł. Radziszewski 3, 
ks. dr. Filarski 2 zlr. 

Razem 243 zły. 55 cnt. 

Poprzednio wykazano 1.217 złr. 50 cent. — 
ogółem więc wpłynęło do kasy komitetu po dzień 
9. lipca 1.461 złr. 5 cnt. 

Do komitetn weszło ogółem w terminie ozna- 
czonym 130 podań o przyjęcie. 

Dr. Antoni Sieradzki, którego komitet uprosił, 
aby się zająć raczył przeprowadzeniem oględzin 
lekarskich kandydatów do kolonij wakacyjnych, 
podjął się najuprzejmiej tej żmudnej czynności i 
spelnił ją ze znaną gorliwością i prawdziwem po- 
święceniem. 

Na podstawie opinji Dyrekcyj szkolnych i 
orzeczenia lekarskiego, przystąpił komitet do przy- 
jęcia kandydatów. Wybór był trudny, gdyż wszyst- 
kie dzieci były bardzo słabowite i rodziców bied- 
nych i wszystkie bez wyjątku potrzebowały świe- 
żego powietrza. ` 

W nadziei, że jeszcze liczne składki na tak 
dobroczynną instytucją wpłyną — przyjął komitet 
90 kandydatów, a mianowicie: ze szkoły ćwiczeń 
przy seminarjum naucz. męskiem 4, Elżbiety 5, 
św. Marji Magdaleny 5, św. Antoniego 3, św. 
Anny 10, Dominikanów 1, Piramowicza 5, św. 
Marcina 5, Konarskiego 17, ze szkoły realnej 3, 
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DZIENNIK POLSKI. 


z glmnazjum 


z gimnazjum Franciszka Józefa 14, 
Tigo 3, z gimnazjum IVgo 14. 

Komitet podzielił przyjętych kandydatów na 
dwie serje po 45, z których pierwsza wyjedzie d. 
15go bm. a powróci 6. sierpnia; druga zaś wyje- 
dzie 8. sierpnia. 

Kolonja dziewcząt w liczbie 20, wyjedzie ze 
Lwowa 16. bm., a powróci 7. sierpnia. 

Kierownictwo kolonji chłopców, powierza ko- 
mitet, jak w latach poprzednich, p. E. Cenarowi, 


oraz naucz, gimn. W „Sokole“. 

Kierownictwo kolonji dziewcząt, objęła pani 
Joanna Maywald, starsza nauczycielka przy szkole 
imienia św. Anny i pani Marja Zacharska. 

Prośba o wsparcie. Wilhelmina Szyszkowicz, 
matka sześciorga drobnych dzieci, żona dye- 
tarjusza, który już ode 2 lat leży chory w szpi- 
talu, błaga osoby litościwe o pomoc. Biedna ko- 
bieta znajduje się, jak sami się przekonaliśmy, 
w okropnej nędzy. Chłopca umieściła u majstra 
szewskiego, nie może, mu jednak dostarczyć po- 
trzebnego ubrania, zachodzi więc obawa, że chło- 
paka wydal, z warstatu. To też polecamy Szysz- 
kiewiczową, mieszkającą przy ulicy Zamkowej 
l. 2, dobroczynności sexe szlachetnych. 

W sprawie restauracji kościoła parafialnego 
w Bieczu uchwali a ck. Komisja centralna dla po- 
mników historycznych we Wiedniu, na posiedzeniu 
swojem dnia 9. czerwca br., ażeby do prośby gal. 
Wydziału krajowego, æ- poparcie w ck, Minister- 
stwie oświaty podania tegoż o snbwencję państwo- 
wą, w takim tylko razie się przychy- 
lić, jeżeli wdrożone oględziny okażą, że rzeczony 
kościół jest rzeczywiście ważnym pomnikiem archi- 
tektonicznym, 
mają prawdziwe znaczenie dla historji sztuki. 


Wycieczka naukowa. Uczniowie Politechniki 
lwowskiej, pod przewodniectwom prof. Zacharjewi- 
cza, wyjechali dnia 11. bm. ze Lwowa na Stryj, 
Sambor itd. do Biecza, Krosna, Odrzykonia, na 
wycieczkę naukową. 


Popis w szkole, założonej przez Alliance Isr. 
odbył się wczoraj dnia 12. bm.  Obeenymi byli 
prócz pp. komitetowych prezydent Dąbrowski, 
inspektor szkolny Boberski i bardzo licznie 
zebrana publiczność. Uczniowie tej szkoły, dzieci 
przeważnie rodziców zacofanych, tak dobrze od- 
powiadały w języku polskim, że zapominało się 
formalnie, iż się ma przed sobą chłopaków z cha- 
rakterystycznemi pejsami długiemi. _ Deklamacje 
polskie, wygłaszane z ucznciem, wywołały praw- 
dziwe zdziwienie słuczaczów. Przez założenie tej 
szkoły ust»piło 16 chajderów, © których  szkodli- 
wym wpływie jnż wiele pisano. Wprawdzie tz. 
„mełamedzi* uczą dalej języka hebrejskiego w tej 
instytucji, ale w salach przestronnych, należycie 
przewietrzanych i urządzonych.  Kwalifikowani 
nauczyciele tej szkoły udzielają mełamadom wska- 
zówek eo do nowszego sposobn nauczania, a ci, 
widząc zbawienne skntki takiej netody, coraz 
więcej się nią przejmują i żądają założenia osob- 
nego knrsu wieczornego, gdzieby mogli i nanczyć 
się języka polskiego. Mamy więc nadzieję, że pod 
dobremi auspicjami założona ta instytucja działać 
będzie i w przyszłości w duchu postępowym i oby- 
watelskim. 


Pogrzeb ks. Aleksandra Czartoryskiego od- 
był się wczoraj. Orszak pogrzebowy był liczny ; 
wiale' historycznych geodnia miało w nim swoich 
przedstawicieli; wiełe osób, które przybyły do 
Krzeszowic na inny, bo weselny i radosny pochód, 
podążyło ztamtąd dla oddania ostatniej usługi 
zmarłemu. 

Ii. lista gości w Iwoniczu, przybyłych do tego 
Zakładu od 20. czerwca do 6. bm., wykaznje 255 
rodzin a 345 osób, co czyni razem z pozostałymi 
z I. listy, 308 rodzin, a 694 osób. 


Morderstwo podczas obławy policyjnej. Z po- 
wodu licznych kradzieży i napadów,  spełnianych 
nawet w dzień biały, zarządziła Dyrekcja policji 
obławę, którą wykonano wczojaj pod nadzorem 
dwóch komisarzy policyjnych pp. Zawałkiewicza i 
Nowotnego. Aresztowano ogółem 51 podejrzanych 
indywidnów, a to 29 mężczyzn i 22 kobiet. Obła- 
wą na dzielnicy trzeciej (przedmieście Źółkiewskie) 
kierował p. Nowotny. Po odesłaniu aresztantów 
pod eskortą policjantów do więzień miejskich, prze- 
chodził p. Nowotny z rewizorem policyjnym Giins- 
bergiem przez plac Rzeźni, z tyłu zaś za nimi 
szedł policjant. Tu spostrzeżono leżącego na ziemi 
żołnierza 80go pułku piechoty, Stefana Hostyń- 
skiego, który zbiegł w niedzielę z szeregów i 
uznany został przez władze wojskowe jako dezer- 
ter. Rewizor Giinsberg chciał aresztować Hostyń- 
skiego, ten jednak wyciągnął bagnet i kilkn ude- 
rzeniami płazem zmusił go do odwrotu. Następnie 
zmierzył się Hostyński do p. Nowotnego bagnetem. 
Rozpoczęła się gonitwa, a p. Nowotny widząc gro- 
żące mu niebezpieczeństwo i niemożliwość jakiej- 
kolwiek obrony, zaczął uciekać, a żołnierz pędził 
za nim z bronią i byłby go jnż niewątpliwie do- 
gonił, gdyby w chwili krytycznej nie był nadbiegł 
kapral policyjny Jędrzej Szewczuk, który usłyszał 
wołanie p. Nowotnego o pomoc. W chwili gdy 
Szewczuk minął nciekającego przed Hostyńskim 
komisarza policji, otrzymał pchnięcie bagnetem w 
brzuch i zemdlony upadł na ziemię. Na to nadbiegł 
rewizor Giinsberg, wyciągnął konającemu Szewczn- 
kowi pałasz z pochwy i udał się w pogoń za Ho- 
styńskim , który tymczasem uciekł w kierunku 
placu Misjonarskiego. W skutek nawoływań zbije- 
gło się mnóstwo publiczności, przybyła patrol po- 
licyjna, a p. Giinsberg wsiadłszy do dorożki z po- 
licjantami, pojechał celem aresztowania zbrodnia- 
rza. Po dłuższem poszukiwaniu spotkano wreszcie 
Hostyńskiego na placu Misjonarskim, gdzie rozpo- 
ezęła się krwawa scena. Hostyński uzbrojony w 
bagnet, walezył jak lew z policjantami, w końcu 
jednak raniony ciężko w głowę i ramię, uległ 
przemocy. Odesłano go natychmiast do szpitalu 
wojskowego. 

Przebity kapral Szewczuk znajdnje się rów- 
nież w szpitaln wojskowym i nie ma najmniejszej 
nadziei utrzymania go przy życiu. 

Opisana scena odbyła się o godzinie */, na 12. 
w nocy. 

Podejrzany 0 zamordowanie rodziny Korke- 
sów, Szymon Hnńka, skazany został wczoraj po 
przeprowadzonej w Sądzie krajowym rozprawie 
karnej za niebezpieczne groźby przeciw ajentom 
policyjnym na 3 lata ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego jednorazowym postem w tygodniu. 

Usiłowane samobojstwo. Onegdaj o godzinie 
3. po poładniu usiłowała odebrać sobie życie, przez 
utopienie się w stawie Pełczyńskim, Marja Nedbal, 
matka trojga dzieci, żona ślusarza, W chwiii, gdy 
zdjąwszy z siebie suknie chciała wskoczyć do wo- 
dy, spostrzegł ją żołnierz policyjny, który odpro- 
Wudził ją na strażnicę policyjną. Powodem usi- 
łowanego samobójstwa ma być złe pożycie w mał- 


' żeństwie. 
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| tłumy i zastęp okolicznego obywatelstwa. 


a znajdujące się w nim pamiątki : 


Zamarstynów. Naczelnikiem gminy wybrany 


, został p. Michał Sklepiński. 


Szczucin 9. lipca. Ks. biskup tarnowski w 
dalszym swoim dyecezalnym objeździe, po dwu- 
dniowym pobycie w Słupcu, gdzie bardzo serdecz- 
nie podejmowali go kolatorowie pp. Kisielewswy, 
ndał się w niedzielę 4. lipea do Borowy. Na gra- 
nicy parafji tej witała dostojnego gościa bardzo 
liczna banderja. Nazajutrz popołudniu pojechał do 
Czermina, u którego granicy czekało ezcigodnego 
pasterza przeszło sto krakusów, nieprzejrzane 
Prawie 
całe pokolenie, nie mające dotąd sposobności do 
bierzmowania, w poważnej liczbie, bo 3.000 się- 
gającej, przystąpiło do sakramentu tego. Miejsco- 
wy proboszez, ks. kanonik Szurmiak, ku włększe- 
mu uczczeniu swego zwierzchnika dyecezji, zapro- 
sił liczne duchowieństwo i obywatelstwo. We 
czwartek rano zrobił ks. biskup wycieczkę do 
Wisły, o milę od Czermina oddalonej, poczem za- 
szezycił swoją wizytą dom pp. Władysławów Ry- 
dlów, w Górkach; po południn zaś tegoż dnia o- 
puścił czermińską parafię, udając się do Księżnie 
i Przecławia, gdzie kończy wizytację swoją deka- 
natu radomyskiego, zapowiadając swoje przybycie 
po żniwach do sąsiedniego dekanatu mieleckiego. 


(A. Z.) Gródek. Dnia 4. lipca br. odbyło się 
w Komarnie walne zgromadzenie gródeckiego od- 
działu Tow. pedag. pod przewodnictwem zastępcy 
prezesa M Gabrygiela, ck.inspektora okręgo- 
wego, na które, oprócz nauczycieli, przybyło kilka 
Osób z inteligencji, sprzyjających oświacie i nan- 
czycielstwn. O godzinie 3. po południu przewo- 
dniczący zagaił posiedzenie. Po odczytaniu i przy- 
jeciu wywodu słownego z ostatniego zgromadze- 
nia i sprawozdania z czynności oddziału, przystą- 
piono do odczytów. P. M. Seniowa, nauczycielka 
z Chłóp, miała odczyt na temat  „Nietylko chle- 
bem, ale i słowem żyje człowiek“ ; p. W. Żebrow- 
ski, dyrektor szkoły w Rndkach, „O ruchach mo- 
rza”; a p. A. Zieliński, nauczyciel szkoły wy- 
działowej w Gródkn, „O roślinach leczniczych. * 
Wszystkie te odczyty, pełne zdrowego ziarna wie- 
dzy, odznaczały się starannem opracowaniem; to 
też zgromadzenie wyraziło szan. prelegentce i 
prelegentom podziękowanie oklaskami. W dalszym 
ciągn posiedzenia wybrano p. Józefa Zaborskiego, 
dyrektora w Komarnie, delegatem na XX, walne 
zgromadzenie doroczne, które się odbędzie wa 
Lwowie. Po załatwieniu spraw, dotyczących od- 
działu i kilku uchwał na przedstawione wnioski 
i po wyczerpanin porządku dziennego, przewodni- 
czący zamknął posiedzenie o godzinie 6. — P. J. 
Zaborski, dyrektor szkoły, w imienin obywateli 
miasta zaprosił wszystkich uczestników zjazdu na 
ncztę, urządzoną w ndekorowanej sali czytelni lu- 
dowej. W czasie nczty wzniesiono wiele toastów, 
poprzedzonych gorącemi mowami. Pierwszy toast 
wniósł dr. Leon Jakliński na cześć Tow. ped., p. 
M. Gabrygiel na cześć przyjaciół oświaty, p. J. 


Zaborski na cześć dra Leona Jaklińskiego jako 
opiekuna ludn, reprezentacji miasta, — p. A. Zie- 
liński na cześć duchowieństwa, obywatelstwa i na- 


uczycielstwa, — p. W. Żebrowski na podziękowa- 
nie mieszkańcom miasta za staropolską gościnność. 
P. A. Zieliński nadto w imienin Zarządu Towa- 
rzystwa pedag. podziękował za serdeczną gościn- 
ność i wniósł toast „Kochajmy się* i do widzenia 
się w Gródku. Po nkończonej nezcie rozpoczęła 
się i przeciągnęła zabawa ochocza, przeplatana 
deklamacjanii, wygłoszonemi przez pp. Bienieckiego 
i Bełtowskiego i śpiewem chóralnym. 

W czasie zabawy nie zapomniano o nieszczę- 
śliwych kolegach w Stryju i złożono dla nich 10 
złr. 50 et. wa. 

Złoczów 10. lipca. Dnia dzisiejszego odbyły 
się wybory Zwierzchności Gminy miasta Złoczowa. 
burmistrzem wybrany dr. Dawid Billet, zastępcą 
dr. Abdon Mijakowski, asesorami pp. dr. Ludwik 
Heyne, Antoni Dermon i Bieliński. 

Gdy skład Rady nowo wybranej był tego ro- 
dzuju, iż nie było w niej innego kandydata jak 
dr. Billet, zwłaszcza iż żydzi bezwarnnkowo za 
drem Billetem się oświadczyli, wlęc nawet prze- 
ciwnicy oddali mu swe głosy, z tem jednak za- 
strzeżeniem i w tej nadziei, że będzie nietylko 
sam miastem rządził, lecz nadto nie da sobą kie- 
rować, a jeżeli obietnicy dotrzyma, będzie mógł 
być pewnym poparcia ogólnego i stanie się miastu 
pożytecznym. 

Przeciąg rządów dra Billeta będzie przeszło 
sześcioletni, w okresie tego czasu wiele można do- 
brego zdziałać i wiele złego usunąć; dałecy od 
tego, by na samym wstępie objęcia rządów mia- 
sta wytykąć minione usterki dawnych rządów, 
przeciwnie witamy życzliwie nowego kierownika 
miasta, życząc mu, by w sposób snmienny i rze- 
telny kierował miastem, a znajdzie poparcie wszę- 
dzie, bo gdzie idzie o dobro ogółu, sprawy pry- 
watne muszą być usunięte, zawiści i niechęci 
ustaną i każdy w dążeniach do dobrego go poprze. 

Przeciw wyborowi asesora p. Dermona zało- 
żono protest z powodu, iż jest sekretarzem Rady 
powiatowej, a zatem niewybieralnym. 

Ż Warszawy. Nad odnowieniem fresków w ko- 
ściele po-bernardyńskim pracuje obecnie dwudziestu 
dwu artystów malarzy i malarzy zwykłych poko- 
jowych. Pierwsi zajęci są restauracją figur, drndzy 
zaś odnowieniem ornamentacji w stylu rococo, ja- 
kiemi sufit i ściany są ubrane. 

Grono tutejszych pejzażystów z przyrodni- 
kiem na czele, udaje się do kllku najbardziej 
malowniczych miejscowości Królestwa. Artyści 
pomiędzy innemi zwidzą kieleckie, oraz góry 
świętokrzyskie. — Stan zdrowia panny Heleny 
Hermanówny, przebywającej na kuracji w Ciecho- 
cinku., polepsza się z każdym dniem. Artystka 
wróci prawdopodobnie w sezonie jesiennym na de- 
ski teatralne. 

Wiedeń Do Sonn- und Montags-Zeitung do- 
noszą z Tienzu dnia 11. bm.: Zamierzone na dziś 
poszukiwania za zwłokami Pallaviciniego odłożone 
zostały do jutra. Pochowanie odnalezionych już 
zwłok Crommelina, tudzież dwóch przewodników, 
a ewentualnie także i zwłok Pallaviciniego, jeśli 
na czas odnalezione zostaną, odbędzie się we wto- 
rek rano w Heiligenblut. 

Doniesienie niektórych dzienników, że brat 
Rubisoiera stracił życie podczas poszukiwań w 
skutek nieszczęśliwego przypakku, jest bezzasadne. 

Madryt 11. lipca. Pomiędzy hiszpańskim mi- 
nistrem spraw zewnętrznych i senatorem Boselo 
(z Katalonji), przyjdzie temi dniami do pojedynku. 
Powodem tego jest mowa Rosela, miana wczoraj 
w Senacie, w której obwinił ministra, iż tenże 
przy zawarcin konwencji z Anglją poświęca inte- 
resa Hiszpanii. 

Pożar Kodnia. Dnia 2. bm. miasteczko Kodeń, 
położone w powiecie bialskim, w gubernji siedlec- 
kiej, nawidzone zostało wielkim pożarem. Pierw- 
sze płomienie ukazały się pomiędzy budynkami 
niezamieszkałemi, w pobliżu głównej ulicy I wkrót- 
ce przybrały tak zatrważające rozmiary, że w pół 
godziny groziły zniszczeniem całego ruchliwego 


miasteczka.  Pastwą płomieni stalo się przeszło 
100 domów mieszkalnych i różnych budynków go- 
spodarskich, ubezpieczonych w obowiązującej ase- 
kuracji na 20.000 rubli. Ogień szerzył się z taką 
gwałtownością, że pogorzelcy nie zdążyli ocalić 
wielu ruchomości i sprzętów domowych, nieubez- 
pieczonych. W płomieniach zginęło również 70 
sztuk żywego inwentarza. Podług obliczeń, po- 
żarem tym dotkniętych zostało 180 rodzin. Pogo- 
rzelcy znaleźli czasowy przytułek w części w do- 
mach ocalonych, w części rozeszli się po okolicy. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Pożary w Kongresówce zrządziły w roku ubie- 
głym szkody na 3,773,424 rubli. Jest to obliczenie 
według rządowych dat statystycznych. 

Dziewięciu policjantów skazały Sądy węgier- 
skie na półtora roku do siedmiu lat więzienia za 
nieludzkie obchodzenie się z powierzonymi ich 
dozorowi aresztantami, którzy w części umierali 
w skutek znoszonych tortur, w części zaś zosta- 
wali na caie życie kalekami. Wszystkich oskar- 
żonych było l6tu, lecz 7 uwolniono dla braku do- 
wodów. 

Dziwaczny powód do zabawy tanecznej wy- 
nalazło niedawno budapeszteńskie Stowarzyszenie 
pogrzebowe. Mianowicie na rzecz sprawienia no- 
wego... karawanu, członkowie Stowarzyszenia u- 
rządzili wieczór z tańcami. Tańczono już na weze- 
lakie cele dobroczynne, ale wyrańczenie funduszu 
na karawan, jest chyba pierwszym wypadkiem w 
kronice balowej. 

Bibljoteka. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że cenna książniea po pastorze słuckim, Biergielu, 
nabytą została przez Igla do Krakowa za 3.300 
rs. Są tam unikaty niezmiernie wysokiej wartości, 
a dla bibljografa prawdziwy skarb stanowiące. 
W istocie — pisze Czas — książki, opatrzone 
stampilią Biergiela, pojawiają się u nas bardzo 
licznie i niektóre z nich są prawdziwemi unika- 
tami, Wiele też cennych egzemplarzy jest już mię- 
dzy antykwarzami na ulicy Szpitalnej, gdzie po- 
lują na nie znawcy i amatorzy. Ceny tych egzem- 
plarzy są wszakże już dość wysokie, a nabywea 
bibijoteki zrobił niezawodnie dobry interes. 

Uniwersytet w Gracu obchodzić będzie w li- 
stopadzie br. 300-letnią rocznicę swego założenia 
w r. 1586, a to równocześnie z inauguracją no- 
wego rektora, prof. dra Schanensteina. Obchód o- 
graniczy się zapewne na akcie uroczystym w auli 
i bankiecie profesorów; słuchacze Uniwersytetu nie 
ułożyli dotąd ze swej strony programu. 

Podwójne morderstwo. Dnia 25. zm., we wsi 
Szpitalewo, w powiecie piotrkowskim, miejscowy 
mieszkaniec Jan Rybczyński, powróciwszy poźno 
wieczorem do domn, rozpoczął z domownikami 
kłótnię, podczas której, pochwyciwszy za topor, 
uderżył nim w głowę stuletnią staruszkę, Kata- 
rzynę Pieżykową, matkę żony. Na widok tego za- 
pamiętania pospieszyła z obroną żona Rybczyńskie- 
go, a po krótkiej walce, wyrwawszy z rąk męża 
topor, aaczęła uciekać, wzywając pomocy. Ryb- 
czyński puścił się za nią w pogoń, dopędził żonę 
i odebrawszy topor, ugodził ją w skroń. Rybczyń- 
ska poniosła śmierć na miejsca, a wkrótce też 
z otrzymanych ran zmarła jej matka. Aresztowa- 
ny zbrodniarz przyznał się do wszystkiego, obja- 
śniając, że popchnęły go do podwójnego morder- 
stwa kłótnie domowe. 

Liczba adwokatek , praktykujących w Stanach 
Zjednoczonych, wynosi 48. Najwięcej, bo siedm, 
jest ich w Stanie Tllinois; zaś w Stanach Michi- 
gan i Wisconsin po sześć. W innych Stanach po 
dwie lub jednej. 

o A 


Angielscy mężowie Stanu. 


W chwili tak ważnej dła Anglji, gdzie obe- 
enie kwvstja polityki wewnętrznej i wyniku wy- 
borów, zrobić może przewrót całego ustroju pań- 
stwowego na wyspach wielkobrytańskich , należy 
zaznajomić czytającą pabliczność, choćby po- 
krótce z wybitnemi osobistościami, w których 
dłoni skupiają się główne prądy różnorodnych 
dążeń, celów i stronnictw. Zacznijmy od najwy- 
bitniejszego, jakim jest niezaprzeczenie pan 

Gladstone. 


Wiliam Ewart Gladstone jest czwartym sy- 
nem Jana Gladstona, bogatego niegdyś kupca z 
Liverpool. Wiliam urodził się tamże d. 29. gru- 
dnia 1809 r. Karjera polityczna dzisiejszego pre- 
miera Anglji jast zbyt znaną, żebyśmy jej prze- 
bieg raz jeszcze opisywać mieli. Zastąpimy, to 
kilku drobnemi rysami. Dość przypomnieć, że od 
roku 1834 nazwisko jego znajdujemy w każdym 
ważnym wypadku parlamentarnej walki i prze- 
sileń wewnętrznej polityki. Pan Gladstone jest 
wysokiego wzrostu, ma twarz starannie ogolons, 
a u lewej ręki brakuje mu wskazującego palca, 
który stracił przez przypadek na polowaniu przed 
40 laty. Ztąd nie trzeba sądzić, że p. Gladstone 
oddaje się sportowi. Wcale nie. Nie doszedł na- 
wet tak daleko, jak zmarły lord Beaconsfield, 
który raz tylko w życiu brał udział w polowaniu 
par force na lisa. Podobno jeździł on konno da- 
wniej, ale kroniki światowe milezą o nim jako o 
eleganckim jeżźdeu z Hyde Parku. Natomiast pre- 
mier angielski znakomicie chodzi pieszo. Chwali 
się on, że za młodu robił dziennie do 40 mil 
angielskich (około 47 wiorst). Dziś jeszcze leka- 
rze zakazywać mu wiłzą się zmuszeni używania 
zbyt długich pieszych przechadzek. Je mało, pije 
mniej jeszcze, ale, jak to zwykłe u moweów po- 
trzebuje dnżo snu. To też zasypia zaledwo głowę 
położywszy na poduszce i śpi bez przerwy siedm 
do ośmin godzin. 

W chwilach wolnych od zajęć stauu, udaje 
się angielski premier do swego zamku Haverden, 
gdzie zajmuje się ulubioną pracą tj. obcinaniem 
drzew. W zamka tym wszystkie niemal pokoje 
zapełnione są książkami. 

Gladstone jest pewnie, pomimo 77 lat wieku, 
pierwszym dziś moweą na Świecie. Jego wymowa 
jest bez zarzutu, a cechują ją jasność, prostota i 
niczem niezwalczona logika. 

Jest on obdarzony żelazną siłą woli, zdra- 
dzającą się w wielkich i małych rzeczach. co ma 
zapewniło tylokrotnie powodzenie i dojścio do 
celu w najtrudnieiszych nawet okolicznościach. Ta 
okoliczność daje otuchę jego stronnikom, że i o- 
beenie losy polityki s%ierują się, choćby nie od 
razu, ponownie w jego stronę. 

Sir Wiliam Harcourt. 


Przyjaciel Gladstona urodził się w 1827 r., 
a wychował się w Cambridge. Poświęciwszy się 
adwokaturze, zostął mianowany radeą korony w 
r. 1866, a dwu lata potem wybrany posłem przez 
miasto Oxford, które tylko do roku 1880 zaszczy- 
cało go swem zaufaniem. Sir Harcourt wszedłdo 
Parlamentu jako stronnik partji liberalnej i po 
został nim do dziś, Mniej wymowny od Gladsto - 
na, jest przecież także wybornym mowes. Broni 
bilu „homerule" z równą Żarliwością jak jego 
starszy przyjaciel. Pod przybranem nazwiskiem 


*Historicusa, Sir Harcourt pisuje do Timesa arty- 
kuły w kwestjach politycznych, dotyczące głó- 
wnie prawa międzynarodowego. Był także jednym 
«z współpracowników Saturday Review. 

Sir Karol Dilke, 

Głośniejszym aniżeli maż stanu, stał się z 
powodu skandalicznego procesu, jaki miał nie- 
dawno w sprawie z panią Crawford, którego 
ciemnych stron nie będziemy tutaj powtórnie 
rozjaśniać, Czytelnicy pamiętaja tę sprawę. Je- 
dnakże o pewnego rodzaju niewinności świadczyć 
może ta okoliczność, że wyborcy dali mu po- 
nownie mandat do Parlamentu, który jednakże 
teraz, przy nowych wyborach, silnie będzie za- 
kwestjonowanym. 

Dilke jest skończonym dżentelmanem, jest 
un viveur, należy do stronnictwa liberalnego i 
znanym jest z wielkiego zamiłowania do dale- 
kich podróży, którym się oddawał prawie wy- 
łącznie, zanim obrał sobie parlamentarna karjerę. 

Jest on również zawołanym mowcą. Kiedyś 
wiązała go Ścisła przyjaźń z Gambettą. Oddaje 
Bię także z zamiłowaniem piśmiennietwu i jest 
współpracownikiem kilku pism. 

Z powodu wybitnych jego zdolności umysło- 
mych, wiele osób jest zdania, że w razie usunię- 
cia się p. Gladstona, Dilke byłby przypaszczal- 
nym jego następcą. — Ma lat 59. 


Chamberlain. 

Ma lat 56, jest synem bogatego londyńskie- 
go kupca, któremu pomagał w interesie przez lat 
16. ięc nie uczył się ani w Oxford, ani w 
Cambridge, a uczyć się musiał sam. Mianowany 
trzykrotnie merem miasta Birmingham, był dlań 
tem, czem Hausmann niegdyś dla Paryża, oczy- 
ścił je, upiększył i doskonałą urządził admini- 
strację. Jest więcej człowiekiem czynu, ańiżeli 
rycerzem mownicy sejmowej. 

Przedział, jaki niedawno zdawał się istnieć 
pomiędzy nim a Gladstonem, nie. jest zbyt głę= 
bokim. Gdyby dziś Gladstone wyszedł zwycięzcą 
z urny wyborczej, Zdaje się, że. Chamberlain 
złączytby Się z nim powtorni '. 

Lord Roseberry. 

Mąż ten liczy dziś dopiero 89 lat wie- 
ku. Zanim obrał karjerę męża stanu, był zapalo- 
nym sportsmanem. Dotąd konie jego walczą z po- 
wodzeniem na rozmaitych wyścigach. 

Sam bogaty, ożenił się % baronówną. Roth- 
schild, przez co majatek znacznie powiększył. 
Dziś mniej obchodzą go wyścigi. Piarwszem jego 
jego zajęciem, czy p. Gladstone na wyścigach 
do urny wyborczej stanie pierwszym. 

Stuart Parnell. 

Jest ta właściwie król irlandzki, nie zatwier- 
dzony dotąd urzedownie przez stany, ala jednak 
cierpiany na swem stanowisku z musu nie z przy- 
jaźni. Zresztą chwilową większość w Parlamen- 
cia zawdzięczał p. Gladstone tylko związkowi z 
partją parnelistów. Jest to trybun w całej pełni 
tego słowa, mający warunki, by imponować ma- 
som, Młody człowiek, od niedawna zdobył prze- 
cież sobie taką popularność i wziętość, że jego 
idea wyswobodzenia Irlandji przestaje coraz bar- 
dziej być mrzonką. On stworzył „Ligę agrarną*, 
on później-„Związek-narodowy”. „Parnell odpy- 
chał od siebie zawsze zarzuty, jakoby popierał 
terorystyczne Środki irlandzkie. W istocie popie- 
rać ich nie popierał, ale pozwalał im- swoboduie 
rozwijać się. Po za wyznaniem wiary politycznem, 
jest Paraell człowiekiem spokojnym i łagodnym. 
© skutku swych zamiarów nie zwątpił ani na 
chwilę. Jednakże, jeśli Gładstonie zostanie pobi- 
tym, natenczas plany te dojrzeją chyba dopiero 
wiele później. 

Margrabia Salisbury. 

Przeciwnik i poprzednik p. Gladstona, po- 
nełnił Salisbury w ostatnich czasach błąd, po- 
wiedziawszy, że Irlandja 20 lat jeszcze powinna 
być uciskana. Uważając się niejako za następcę 
lorda Beaconsfield, niedorównał mu ani zdolno 
ścią, ani zręcznością. Ma on lat 56. Łysy, tro- 
chę pochylony, starszy na oko aniżeli w istocie, 
jest u siebie <tylkow lzbie iw swej -pracowni. 
Śedyną jego przyjemnością są sprawy publiczne. 
Wszelkim innym sportem stanowczo gardzi. Je- 
śliby skutkiem porażki Gladstona, przyszedł do 
wiadzy. wolność irlandzka nie tak prędko zamie- 

i się w rzeczywistość. 
Margrabia Hartington. 

M» lat 63. Syn księcia Devonsbire, a brat 

amordowanogo w roku 1882 lorda Frydr. Ca- 
Boodisb'a przez ligę agrarną irlandzką, jest 
aciętym wrogiem Irlandji, co go też rozdzie- 
Dk z Gladstonem, z którym szedł kiedyś razem. 
Wychowaniec przesławnego Uniwersytetu w 
Cambridge, karyere dyplomatyczną zaczął jako 
attaché przy poselstwie lorda Granvilla do Rosji. 
Był potem ministrem wojny, g-Reralnem dyrek- 
torem poczty» sekretarzem stanu dla Irlandji. 
Swego czasu mówiono, że dom lordów Cavendish, 
łaczy się przez niego z domem hanowerskim, 
ozostał jednak bezżennym. Lord jest jednym 
; ulubieńców dworu królowej Wiktorji. Zapalony 
portaman i pasjonowany do gry w wista. Gdy- 
y po upadku Gladstona Hartiugton stanął na 
„ele gabinetu, należy wątpić, czyby zrobił jakie 
stępstwo ala Parnella. 

i Lora Churchill. 

Jeszcze jeden zacięty przeciwnik Parnella. 
Głosił ou publicznie w mowie swej w Portsmuth, 
że ustępstwa dla Irlandji były wstydem dla An- 

li. Jeszcze młody człowiek. Ma lat 40, ale 
| A) je się mieć zaledwie 30. Ma dwia namię- 
UFAM ie i palenie. Na oko wygląda na 
ności: czytanie 1 pale - dzaoum 
zwykłego bon vivant, ale zbliska zdra sa. mę 
bystry i energię. Ze stosunkami irlandzkiemi 
obznajomiony doskonal*, tem więcej zatem Dle- 
nawidzony przez stronnictwo parnelistow. 


= aati 
Wiadomości literackie i artystyczne 


(m) „Jędruś, czyli żywot poczciwego czło- 
` wieka — opowiedział Zdzisław Onys zZ kie wiez. 
T Dwie rzeczy zalecają w wysokim stopniu tę 
ostatnią prace pana On.. ładną broszurkę 0 56 
str. w 16-ce. Przeznaczona dla indu wiejskiego, 
napisana jest językiem poprawnym. wieśniakowi 
Maszemu dobrze zrozumiałym, a tendencja: po- 
wiastki — jak to się samo przeć się rozumie — 
szlachetna i poczciwa, oby tylko jak najgłośniej- 
szy oddźwięk znalazła wśród tego ludu! 
° Powtóre — Cały dochód oddaje Autor na ko- 
rzyść sieroty pO Śp. generale Heidenreichu-Kruku. 
Sądzimy, że zwłaszcza patrjotyczne obywatelstwo 
ziemskie i duchowieństwo rozkupią cały nakład, 
przeznaczając opowieść o „Jędrnsiu” jako wielce 
Btosowne nagrody dla pilnej dziatwy azkolnej. 
- Broszura w sprawach asekuracji. Nakładem 
kasy imienia Mianowskiegu wyszła w Warszawie 
(drukiem Noskowskiego) w zeszłym miesiącu nie- 
zwykłej n nas rzadkości praca fachowa pt. „Ma- 


tematycene podstawy ubezpieczenia ma wypadek 
miewdolńości do pracy w zastósowaniu do urzą- 
dzenia kas emerytalnych. Jest to broszura obję- 
tości pięćdziesięciu kilku stron, której autorem 
jest p. Teofl Rozmarynowisz, urzędnik wie- 
deńskiego Towarzystwa asekuracji na życie „Ja- 
nusa“. Na podstawie kilku przykładów, rozwinię- 
tych w drodze rachunku do najdrobniejszych szcze- 
gółów, i na podstawie kilkunastu tablic, zawiera- 
jących wyniki z szeregów przykładów takich, do- 
chodzi autor do wniosku, że podstawa urządzenia 
istniejących obecnie kas emerytalnych jest błędną. 
Z tego właśnie powodu zasługuje ta praca na 
szczególną uwagę tak ze strony ekonomistów, jak 
w ogóle ludzi fachowych, nie mówiąc już o tem, 
że nas interesuje również jako jedna z pierwszych 
polskich prac na polu asekuracji. Nie powinnoby 
jej zabraknąć w żadnem biurze asekuracyjnem, 
tembardziej, że cena jej (60 kopiejek) wcale nie 
jest wygórowaną. Pisma warszawskie odezwały 
się już z wielkiem uznaniem dla p. Rozmaryno- 
wicza, na które praca jego w zupełności zasługuje. 

„Reguły życia.“ „Pierwsze ogólne Stowarzy- 
szenie urzędników uustr.-węg, monarchji“ w Wie- 
dniu wydało własnym nakładem w języku polskim 
i niemieckim t. zw. „Reguly życia”, które zasłu- 
gują ze wszechmiar na uznanie i rozpowszechnie- 
nie. Stowarzyszenie rozsyła te „Reguły” franco 
i bezpłatnie każdemu za poprzedniem zgłoszeniem 
sie do centralnego zarządu w Wiednin, IX. Ko- 
lingasse 15. 


Ruch Stowarzyszeń. 
Towarzystwo przyj. sztuk pięknych. Wczoraj 
odbyło się zamknięcie istniejącego dotąd Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych, które obecnie 
zlało się w jedną całość z Towarzystwem krakow- 
skiem. W obecności 11 ezionków, jakoteż przyby- 
łego z Krakowa hr. Michałowskiego, a w braku 
prezesa i wiceprezesa, zagaił zebranie dr. Owi- 
kliński, proponując, by przewodnictwo obrad poru- 
czyć hr. Henrykowi Skarbkowi. P. Greliński od- 
czytał sprawozdanie, z którego godnem jest zano- 
towania, że w ciągu 18 lat istnienia Towarzystwo 
urządziło L8 wystaw dorosznych i 4 nadzwyczajne, 
a to „Unji Lubelskiej" i  „Pochodni Nerona“, a 
dochód z nich przeznaczono na dwie fundacje sty- 
pendyjne dla uczniów sztuk pięknych w Krakowie. 
Towarzystwo wydało w tysiącach egzemplarzy 
znakomite utwory malarzy polskich i za jego to 
pośrednictwem sprzedali artyści obrazy za kwotę 
55.834 złr. Sprawozdanie kończy się tem, że wię- 
cej zrobić nie było można „w obec braku popar- 
cia tak ze strony publiczności, jak i publicystyki“. 
Sprawozd. finansowe, przedłożone przez dra Moszyń- 
skiego, wykazuje, że na pokrycie wydatków zużyto 
nietylko fundusz obrotowy, ale i zapasowy, a nadto 
około 400 złr. wzięto z funduszu galerji obrazów. 
Wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“ 
we Lwowie zaprasza wszystkich członków Tow. do 
jak najliczniejszego udziału w wieczorku, który 
urządza Tow. nasze na cześć uczestników XX-go 
walnego zgromadzenia Tow. pedagogicznego we 


Lwowie. Wieczorek ten odbędzie się w sali Tow. 
„Sokat“ przy ulicy Zimorowicza w poniedziałek 


dnia 19. lipca o godzinie 7. wieczorem. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Sprawozdanie Bankn roiniczego we Lwo- 
wie z dnia 12. iipeu 1886. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 


Pszenica gotowa złr. 750 do 8'40, pszenica ebiał 
—— do ——, pszenica na termina złr. —— do ——, żyto 
gotowe złr. 5:50 do 630, żyto na termina —— do —— 
owies na nasienie złr, —— do —— owies  obroczny 
złr. 625 680, jęczmień browarny złr. — do 650 
jęczmień_ na termina zdr. —— do złr. ——, rzepak no- 
minalnie złr. —— do złr. ——, rzepak nowy złr. 
—— do zi ——, Inianka złr. —*— do zły. —=—ygroch 
celny do gotowania 6— do 10——, groch obroczny —— 
do złr——, wyka na nasienie złr, -—— do zr. *—, wyka 
obroczna Zły. —— do ——. bobik 6,25 zły, 77— złr do 

-—, hreczka złr. 8—, do 850, kukurudza złr. 5*— do 


7:—, chmiel za 56 kilo złr, 45— do G3=—, chmiel nowy 


za 5A kilo złr. —— do —:—, koniczyna czerwona złr 
-—— do ——, koniczyna biała złr. —*— do ——, ko- 
niczyna: szwedzka złr. —*— do ==—, spirytus za 10.000 
lit. proe, —— do —*=-, spirytus na termina złr. 26-— 
do 2685. 


e 
Przegląd polityczny. 
Lwów 13. lipca. 

Dowiadujemy się, że sankcjonowanie uchwa- 
lonej przez Sejm ma sesji zeszłorocznej aoweli, 
zmieniającej artykuł 215 ustawy krajowej z 
dnia 22. czerwca 1867 r., a tyczącej się języka 
wykładovego w szkołach ludowych i średnich, 
natrafia na poważne trudności tak pod względem 
formalnym, jak i materjalnym. Obrady w Mini 
sterstwie oświaty, które toczyły się nad tym 
przedmiotem, spełzły na niczem. 

, Uehwalone na ostatnich sesjach Sejmów 
krajowych projekty do ustaw meljoracyj- 
nych przedłożyło Ministerstwo rolnictwa z 


końcem , miesiąca czerwca do najwyższej 
sankej i. Dvzekiwać należy w krótkim czasie 
wejścia w życie tych ustaw, z których siedm 


odnosi się do robót, mających się w naszym kraju 
wykonać. 


Z Wiednia donoszą do Frankfurter Zeitung, 
że stanowisko ministra Dunajewskiego jest 
mimo półurzędowych zaprzeczeń zachwiane: 
Według Montagsrevue zmieniła się dla hr. 
Taafi-go sytuacja o tyle, że przekonał się o tru- 
dnościach przeprowadzenia ugody, które jeszcze 
powiększa się przy przedłużeniu ustawy wojsko- 
wej Ze względu na to prezes ministrów będzie 
musiał cglądać się za nowymi sprzymierzeńcami. 
Gdzie ich znajdzie, o tem pouczają wypadki z 
dni ostatnich. 

Sonn- und Montags Zig. pisze: Pierwsze 
decyzje, których od nowego ministra handlu 
Bacquehema oczekują, tyczą się Towa- 
rzystwa austrjackich kolei lokal- 
nychi wiedeńskiego tramwaju. Mi- 
nister Bacquehem ma się zgodzić na przeniesie- 
nie siedziby przedsiębiorstwa anstrjackich kolej 
lokalnych z Pragi do Wiednia. W sprawie ZuŚ 
tramwajów mają w tycù dniach wyjść stanowcze 
rozporządzenia przeciw przepełnianiu wagonów. 
Ołomuniecki Masineć rozwija motywa, dla 
których namiestnik hr. Schónborn nie 
przyjął ofiarowanego mu w Węg. Hra- 
dyszezu mandatu Sejmu morawskiego. „Już 


i wybór Behönborna —pisze ten dziennik — przed 


dwoma laty wywołał pewne naprężenie stosun- 
ków między namiestnikiem a hr. Taaffem, a gdy 
opozycja fakeyjna podczas pierwszego okresu 
sesji sejmowej domagała się unieważnienia wy- | 
boru namieslnika wtedy wezwał go hr. Taaff-, 
aby mandat złożył. Hr. Schönborn odpowiedział: 


DZIENNIK POLSKI. 


„Dobrze, ale tylko równocześnie z moim urzę- 
dem.“ Słowa te zachowali sobie wyborcy wpa- 
mięci, a gdy hr. Schönborn mimo to mandat 
złożył, wówczas powierzyli mu takowy penownie, 
chociaż z góry wiedzieli, iż on takowego przy- 
jąć nie może. Przygotowani oni są tedy do no- 
wego wyboru, a ich kandydatem będzie znowu 
hr. Schönborn, I jesteśmy w możności oświad- 
czyć z całą stanowczością, iż hr. Schönborn po 
tym trzecim wyborze nie złoży już mandatu“. 

Corriere di Gorizia donosi, iż hr. Taaffe 
miał zapewnić marszałka krajowego w Gorycji hr. 
Franciszka Coroniniego, że zamierza Sejmy 
krajowe zwołać w tym samym czasie, 
eo roku przeszłego. W berneńskich kołach 
rządowych utrzymuje się także wiadomość, że 
Sejmy krajowe zbiorą się w tym roku, choćby 
tylko na krótką sesję. Sejm morawski ma obra- 
dować w grudniu, a Sejm tyrolski ma się zebrać 
jeszcze w lipcu dla załatwienia ustawy 0 regu- 
lacji Adygi. 

Nowoje Wremia podejrzywa Austrję, że obo- 
jętność, okazywana przez nią w sprawie Batum, 
ukrywa w sobie cichy zamiar użycia takiego sa- 
mego prawa do ogłoszenia a neksji Bośni 
i Hercegowiny. 

Warszawska Chwila zajmuje się ponownie 
dawno już stwierdzonym. faktem, że przez czę- 
Sciowe przesuwanie załóg i miejsce sztabowych 
dwa korpusy pruskie 1. i2., które dawniej 
po szerokich przestrzeniach były rozrzucone, 
zbite zostały w gęstą masę w bliskości 
granic rosyjskich. 

Bukareszteński korespondent Polite Corr. 
zaprzecza na podstawie autentycznych infor- 
macyj doniesieniu, że Bratiano z okazji podróży 
do, Marienbadu zatrzyma się przez kilka dni we 
Wiedniu, w celu konferowania z Kal- 
nokym w sprawie odnowienia tra- 
ktatu handlowego. Bratiano nie wyjedzie 
w ogóle podczas tego lata za granicę. 

Książę czarnogórski po zakończeniu 
kuracji w Baden odwidzi podobno Gie rsa. 

Sesja Sobranja zamknięta zostanie w 
najbliższych dniach, a może dziś nawet. 

Minister Boulanger, którego podróże po 
całym kraju wzbudzają zdziwienie i niepokój w 
różnych sferach francuskiego społeczeństwa, nie 
zapomina jednak o racjonalnych reformach w 
armii. Przed kilku dniami nadszedł do Berlina 
alarmujący telegram, że 16 pułków piechoty fran- 
cuskiej i 15 batalionów strzeleckich otrzymało 
już karabiny repetierowe. Obecnie jest 
już rzeczą pewną, że cała armja francuska otrzy- 
ma w krótkim czasie broń repetierową. Dep. 
Laur zapytywał w tej sprawie ministra i otrzy- 
mał odpowiedź, iż w Chatelleraut odbywają 
się obecnie próby różnych nowych systemów; 
jeżeli próby ta wypadna pomyślnie, fabryki broni 
dostaną jeszcze w ciagu laia znaczne zamó- 
wienia. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 13. lipca. Fremdenblatt zaprzecza 
doniesieniu dzienników czeski. h, jakoby pomiędzy 
Rządem austrjackim i węgierskim miały się to- 
czyć rokowania co do zmiany projektów do 
ustawy bankowej i ustawy o' podatsu od cukru. 

Wiedeń 13. lipca. Do Presse telegrafują z 
Londynu: Sprawa zniesienia wolnego portu w 
Batum może, w blizkiej przyszłości doprowadzić 
do bardzo poważnych konsekwencyj. Anglja nie 
uważa traktatu berliński jako nadal ją obawiązu* 
jacego iignoruje postanowienia tego traktatu co do 
Dardanelów. Wysłano już trzy angielskie okręty 
pancerne, które będa tam stać na straży, Pe- 
wien dyplomata miał się w ten sposób o tej 
kwestji wyrazić: „Teraz może książę Ale- 
ksander robić. co mu się rzewnie podoba, a 
nawet ogłosić. sie królem. Zadne mocarstwo nie 
mogłoby się temirsprzeciwić.* 

z Praga 13. ies" W. Czeskim 'Trzybowie 
(Böhm. Triiban) zastrzelił Się dziś sekretarz 
gminny Pejka, ścigany przez policję, z powodu 
sprzeniewierzenia tunduszów gminnych. 

Nisz 13. lipca. Wczoraj aresztowano. sześciu 
posłów opozycyjnych za wrzekome sfałszowanie 
certyfikatów wyborczych. Słychać, że policja za- 
mierza wydalie ztąd jeszeze kilka «innye depu- 
towanych. , 

Cetynia 13. lipca. Z powodu ostatnich zajść 
granicznych nad rzeką Tara, postanowił Rząd 
ezarnogórski- dla zabezpieczenia tej części kraju 
wznieść nowe fortyfikacje i pomnożyć gafBizony, 

Nisz 13. lipca Na wczorajszem  pierwszem 
posiedzeniu Skupczyny wybrano MagazYnowi- 
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Na sazon Kąpielowy! 


Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lub 
bez rzadzi ni, necesserów, 
płaszczów nw deszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemiemi 
na pledy, drszczochronów i pa- 


u jako 


Ukończony maturzysta IP 


życzy sobie przez wakacje być na 
SE w jakim obywatelskim do- 

instruktor dla 
m klas gimnazjalnych. Koresponden- 
cję uprasza się pod adresem: Kozłów 
via Jezierna, poste restante K, B. 


cza (ze stronnictwa rządowego) prowizorycznym 
prezydentem. Następnie wybraną Zosiała przez 
aklamację komisja weryfikacyjna. Wszyscy jej 
członkowie należą również do partji rządowej. 

Trysst 12. lipca. Od południa w sobotę do 
południa w niedzielę zachorowało na cholerę 
ośm osób, w tem dwu żołnierzy: zmarło osób 
dwie, w tam jeden żołnierz. r 

Londyn 12. lipca. Do północy dnia wezoraj- 
szego znane były wybory 290 konserwatywnych, 
62 oponujących liberałów, 148 gladstonistów i 
72 parnelitów. 

Paryż 18. lipca. Brisson udał się wczo- 
raj do Freycineta i wyraził zdziwienie, dla- 
czego Rząd, znając pismo ks. Aumale, nie wy- 
dalił tegoż natychmiast z Francji. Freycinet 
odpowiedział, że Rada- ministrów zastanowi się 
dziś nad tą sprawą. Słychać, że członkowie le: 
wicy poruszą tę sprawę w Parlamencie. 

Kissingen 13. lipea. Ministrowie bawarscy 
Lutz i Crailshem przybyli tu wczoraj popò- 


łudniu i udali się natychmiast do ks. Bis- 
marka. 
Stambuł 13. lipca. Według ogłoszenia 


urzędowego zostaną bataliony redyfów i rezerwy 
rozpuszczone. 


Bukareszt 13. lipca. Po ostatniej Radzie 
ministrów zmienił Bratiano program swojej 
podróży i nie wstąpi do Wiednia. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 13. lipca, (Z laby handiowej). I. akcje 
za Sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł, 187:— do 
190—, Kolei Lwew.-Uzern.-Jassy 29635 do 228 75, Banku 
hipot. galie. 278-— do 283 —, Baxzku kred. gal. 315— do 
320—. II. Listy zastawie na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 50/, 10170 do 102 70, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. $°, 9550 dc 96:75, Tow. kred. gal. ziem. 5*/, 
101'/0 do 10270, Tow. kred. gal. ziem.40/, 9275 do 95—. 
Banku krajowego 4'/ą'J, 7. 8. 96— do 97—, Banku 
hip. gal. 6%, 102-175 do 103-75, Banku hip. gal. 5*/, 99:65 
do 100-65, Banku hipot. gal. z 5%/ prem. 10180 do 102 80. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galic. zakł. kred. włośc. 
dawniej 6*/,) 39/, w. a. wlikwid. —'— do 54—, Gal. zakł. 

red. włośc. (dawniej 5*/,) 2'/,*/ w. a. w likwid. —— do 
50—, Ogółn. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bak. 6'/, los 
w l. 15 —— do —:—, IV, Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5°% 10470 do 105'70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośc. (dawniej 6*/,) 3°% w. a. w likwid. 
do ——, 3, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 9925 do 10:25, Pożyczki krajow. z roku 1873 
6%, 10350 do 10475, Pożyczki krajowej z roku 1883 
95— do 96:50, Losy miasta Krakowa 17— do 19'—, 
Losy miasta Stanisławowa 26— do V. Monety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukat cesarski 587 do 
5:97, Napoleondor 9'96 do 106, Pół-imperjał rosyjski 10 29, 
do 1039, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1:64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1°22 do 124, 100 marek niemiec- 
kich 616540 6230, Srebro ta 100 złr. —— de ——, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy : „płacą," druga „żądają, * 

Wiedeń duia 13. lipca godzina 10, min. 35. Akcje 
kredytowe 276-85, Anglo-Austr. ——, Akcje banku Union 
——, Kolej Karola Ludwika 18775, Połudn. 7 
Routa papierowa —'—, Listy zastawne galic. banku hipot, 
——, 4, Galicyjski Baak krajowy 96:25, Obligi ay, 
poggi krajowej z roku 1883 $6—, Losy u roku 

364 ——, Napoleondor 10 02'|;, Rabei papierowy 1:23'|,. 
Uposobięnie: spokojne. 


Wiedeń dnia 12. lipca godz. 1 min. 40. Akcje alp. 
tow. gorn 28-—, Węg. akcje kredyt. 284 25, Akcje anglo- 
ausir. 115—, Akcje banku Union 1050, Akcje Karola 
Ludwika 18$:35, Akcje kolei północnej 221-—, Akcje kol. 
południowej 114'75, Akcje kolei Alfóldzkie; 19175, Akcje 
Stastabahn 228:20, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckie 
22625, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175 50, 
Wiedeńskie losy 12430, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
koloi» Albrechtem- Węgierskie obligacje państw, 
w ałocie 5175, (łalicyjskie oblig. indemn. 10325, Losy 
regulacji Cisy 125:50, Losy Landerbanku 22250, Węgierska 
renta 105 85, Akcje banku związkowego 10450, Akcje banku 
obrotowego —'—, Akeje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy I'23'|,, 
Węgierskie losy 12%—, Marek niemiecki —'—. Usposo- 
bienie : spokojne, 


Wiedeń dnia 12. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85 15, w srebrze 85'90, Reuta 
w złocie 119 —, 5'/, mustr renta marcowa 102 —, Aksje 
banku wiedeńskiego 571—, kredytowego 27680, Londyn 
12635, Srebro —'—,  Napoleondor 10-02, Dakst ves. 
men. 5:94, 100 marek niemieckich 62 —, 


Berlin dnia 12. lipca godz. 5. min. 40. Rosyjskie 
banknoty 198 25, Akaje kredytowe 44650, Lombardy 
187:—, Galicyjskie 7650, Kolei rumuńskie, 61°60, Austrja- 
ekie banknoty 16120. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy —*—. 


Paryż 3*/, Renta 83-10. 


Telegramy zbożowe dnia 12. lipca. — Wis 
de ú: Pszenica —'—, do — *-——, słi., Żyto —— do — — 
Zr., ięzzmleń —— do —— yr., kukurudza —— do 
—— złr., owies —— na ——, okowita pr. 10.000 liter 


1ocent 24:75 do 25— złr. Budapeszt: Pszenica 100 


ailogramów (na wiosne) 764 do 765 słr, rzepak 
(na grudzień)  —*—  złi . Berliu: Pszenica Ż0łta 
(lipiec) 14850 marek, Żyto —— marek spirytus 
loco 3750, m., olej rzepakowy —— m. Faryż: mąki 
195 klgr. —— fr., olej rzepakowy ——, spirytu: —— fr. 

Nafta. Wiedeń: duia 13. lipca : 13:50 do 1375. 
Brema: 645 do —--. Hesmburg: 640 na lipiec 


—'—. na sierpień-grudz. 660. Antwerpja: ua lipiec 
16'4, Nowy-sYork: T—. Filadelfja: 


=; 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. lipca 1886 r. 

HOTEL FRANCUSKI. E. br. Brandzweig. ze Salc- 
burga. B. Ujejski, ze Strzelisk. S. Ujejski, ze Strzelisk. 
K. Ranwid, z Rosji. L. Szczepański, z Jas. 1. Schneid, z 
Krakowa. S. Gutmannstahl, ze St. Póiten. 

HOTEL ŻORŻA. Hr. Vannay, z Paryża, B. Kolb, 
z Paryża S. Wiśniowski, z Kołomyi, F. Jędzrcjowicz, z 
Żurawca. Z. Stern, z Wiednia. 6 

HOTEL EUROPEJSKI. L. Czik oński, z Czortkowa 
Ks. M. Kostecki, z Wołynia. W. Hirschler, z Horody- 
sławie. 

HOTEL LANGA. E. Baltenberger, z Pragi. 8. 
Ettinger, z Wiednia. Dr. I. Hauslich, z Suczawy. A. 
Wahl. z Czech. 

HOTEL ANGIELSKI. Dr. A. K. Ciepielowski, z 
Turki. S. Lachociński, z Tarnowa. A. Łoziński, z Woły- 
nia. E Łoziński, z Potoka. L Głuszkiewicz, z Krakowca. 
A. Nakoneczny, z Tarnopola. K, W. Sas Liskowacki, z 
Krakowca. 

HOTEL WARSZAWSKI. W. Górecki, z Rykliniec. 
A. Ceglecki, z Krasnego. J. hr. Pruszyński, z Pomorzan 
W. Reichelt, z Rohatyna. Dr. M. Hacker, z Pesztu. A. 
Hebert, z Rosji. 


Čes. król. uprzyw. koiej galic. Karcia Lixiwika. 


ROZKŁAD JAZDY 
poczawszy od 1. czerwca. 1886. r. 


Według zegaru lwowskiego. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA. 

Do Krakowa: o godzinie 10 min. 44 wieczorem (pociąg 
pospieszny), ogodz. 4 minut 10 rano. (pociąg osobowy), 
o godz. ? min 25 (pociąg kurjerski). o godz. 4 min. 50 
po południu (pociąg mięszany). 

Do Podwołoczysk : z głównego dworca o godz. 10 min. 
25 wieczór (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po 'połu- 
dniu pocięg kurj., 6 min. 10 rano pociąg posp.),o godz. 12 
min. 38 wieczór (pociąg mięszany). 

— Z Podzamcza o godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny), 
o godz. t min. 8 po południu (pociąg mięszany). 

, Do Czerniowiec: o godz. 11 min. 6 w nocy (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 26 rano (pociąg posp.), © godz. 
12 minut 22 (pociąg mięszany). | $ 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA. 

Z Krakowa: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg orobo 
o g. 5 min. 50 rano ciąg posp.), o godz. 11 kn 
przed południem (po mięszasry), o godz. 3 min. 58 
popołudniu (pociąg karjerski). 

2 Podwołoczysk: (na dworzec główny lwowski) o gode. 
10 min. 24 wieczór (pociąg pesp.), o godz. 3 m. 5 rame 
(pociąg mięszany), o godz. 2 min. 15, (pociąg pospieszny), 
o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany). ` 

— Z Podzamcze: » godz. 10 min. 10 (pociąg posp- 
o godz. 2 min. 28 popołud. (pociąg mięszany), o godz 8 
min. 19 (pociąg mięszany). 

2 Czorniowiec : o godz. 10 min. 3 wieczór (pociąg 
posp.), o godz. 3 min. 85 rano i o godz, 3 m. 3U po poł. 
(pociągi mięszane). 


KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE 


na tegoroczny jubileusz nadzwyczajny, nabywać 

można po 10 ct. za egzemplarz w kancelarji parafialnej 

00. Bernardynów. — Przy zakupnie 10 egzemplarzy 

1 bezpłatnie; 50 egzempl. kosztują 4 zł, a 100 egz. 

tylko 7 zł. Portorjum od 10 egz. począwszy opłaci eks- 

pedycja. Książeczek tych używać można do nabożeństwa 
w całej Galicji i W. Ks. Krakowskiem. 


GOOCOGOCGOFCOGOGO 
G Tako ad i korazatu Ido fir alga 
5%, Listy Zastawae premiow. Banku Hipotecznegó 
losująec się po 110 złr., 
jako też 2009 1 
5/ Listy Zastawne nieprem. Banku Hipotecznągo 
łosujące się po 100 gir. 


Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 4 
najkorzystniejszemi warunkami. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, ` 


1 


OOOO 
Apteka RUCKERA we Lwowie 4 
poleca 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oras mala- 
ga w różnych gatunkach po cenie 2 złr. do 8 mlr. 50 ot. 
(zz GR OO nz 


m. MGB OW 
weg. Banku hipotecznego. 


Główna wygrana zł 100.000, 
Rocznie š% ciągnień, —-sprzedaje za go- 
tówkę po kursie dziennym, — Gukże W apia- 

tach miesięcznych po zł. 5. 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM-BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie. y 


uczniów 


warunkami. 
tamże. 


rasoli od słońca, jako też 

wszystkich w ogóle do podró- 

ży potrzebnych przyborów, po 

możliwie najniższych ale sta- 
łych cenach, poleca 


wielki magazyn galanteryjny 


2065 M. WEIN 25—0 
we Lwowie, plae Trybunalski l. 1. ? 
a a a a d 


rozsyła przez Wys. e. k. Namiestnictwo 
Koncesjonowany 


ZAKLAD KROWIANKOWY 


podwójna kostkę lub fiołę po 60 centów 
wraz z opakowaniem, 


życzy sobie udzielać 


w Lisku 2064 T—8 


WTEC E 


o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona ua przedmieściu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, 
Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“. 


| 
Ostrzeżenie. 

W zywam męża mego Czesława 
Ciesielskiego, aby mi w 50tu 
dniach wypożyczone 4000 zł. w. a. 
zwrócił mnie pozostającej bez. spo- 
sobu do życia, dał utrzymanie i o 
miejscu swego zamieszkania bez- 
zwłocznie zawiadomił. — Ludzi ucz- 
ciwych i sumiennych prosze o pò- 
danie adresu, jeżeli w ich okolicy 

Czesław Ciesielski przebywa. 

Tasto d. 10 lipca 1886, 


2131 1.2 Zofia Ciesielska. 


nr. 38. 


a 


W Kałuszu 


jest dom przed 4 laty nowo wybudowany, 
werandowe wejście, dwa pokoje, alkierz, 
kuchnia, piwnica, wozownia, stajnia na 
krowy, stajnia na dróh i mierogacizne, 
drewutnia, sad i ogród ze siudnią, z wol- 
nej ręki za 1.200 złr. do sprzedania. 


Zgłoszenia pod adresem; Karol Jan- 
vars, Wien, Währing Schulgasse 


W zakładzie ogrodniczym 
w Surochowie 
są do nabycia : 


ranżeryjne (Pincinecticia tuberculata 
3 metry wysokie.) 


Ceny bardzo umiarkowane. 


Stacja kolei Jarosławsko-Sokulskie) 
w miej-cu — poczta Jarosław. 


szym czasie nadzwyczajnym. 
2123 3—3 | wóc 


we Lwowie 


4131 2-3 


po 15 złr. 


Uczemniea 


sominarjum NANCZYC. ŻEŃSKIEGO 


prywatnie 
przedmiotów szkolnych i robót ręcz- 
nych, tudzież początków gry na for- 
tepianie, podczas wakacyj we Lwowie 
lub na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. G. K. poste restante L w ów. 


w wydoskonaleniu fortepianow i pianin, 
tych najbardziej rozpowszechnionych i 
ulubionych instrumentów, jest w najnow- 
Nowo spro- 
wadzone instrumenta z zagranicy i z Wie- 
dnia przez ruchliwą firme p. L. Marka 
przewyższają 
u nas znane z wyrobu, doskonałości, trwa- 
łości i zewnętrznej elegancji. 
„Mignon“ ledwo 140 e. m. długi, posiada 


a]; sat PE . | ton; silny i dźwięczny jak koncertowy u si ie 
Rośliny. szklarni zimnej i ciepłej, niedlianikć Ae MA adei koi Uprasza, się 0 nadesłani 
rośliny dekoracyjne (do 6 metrów najlżejszych cieniowań, trwałość przez próbki 1 podanie ceny. 
wysokie) niemniej rzadkie okazy o- | jednostajną ramę metaliczną całego kor- 


usu, a zewnętrznie z drzewa hebanowego, 
bogato złotem grawirowany jest taki in- 
strument istnem cackiem i ozdobą salonu. 
Temi zaletami wyszezególniają się także 
Pianina i organy amerykańskie. | 
p. Marka sprzedaje też na som 


rzy ulicy. Pańskiej w domu | śl w 


pod 1.-18-w parterze ua prawo 
w budynku front. znajdą pp. 


Studenci 


pomieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
staranną opiekę, pod przystępnymi 
Bliższa wiadomość 


Para DISTOLĘLÓW 


wyrobu Wiśniowieckiego, 


z wszelkiemi przyborami w © 
ganckiej skrzynce mwhoniowej 


tanio do nabycia 
w HANDLU 


F. EHRLICHA 


ul. Halicka we Lwowie. 


OGRODNIK 


żonaty, zdolny w wszystkich gałęziach 
ogrodniczych, mogący się wykazać dobre- 
mi świadectwami, jako też rekomendacją 
Jaśnie Wielmożnego Pana hr. Kazimierza 
Badeniego, poszukuje posady ad 1. paź- 
dziernika, łaskawe oferty uprasza nad- 
syłać pod adresem: Antoni Herget 
w Surochowie, poczta Jarosław. 2131 2-3 


3 Kupujemy = 


czysty WOSK psZczelny 


w każdej ilośol 


wszystkie 


Fortepian 


Fabryka świec woskowych 


FR. SCHUBUTHAJSY 


2139 we Lwowie. 


Firma 1—3 


2—0 


+ 


= 


g qro 


EEEE mó 


PIERNIK HIGIENICZNY 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jaro- 
sławiu, usuwa dolegliwości 
narządu trawienia. swiadectwo. 
Z przyjemnością oświadczam, że Wgo 


ana 
U . . - . = 33 
„Piernik higieniczny 
zasługuje w całej pełni na daną mu 
nazwę. Miałem sposobność doświadczyć 
sam na sobie będa: od dłuższego czasu 
dotkniętym katareni kiszkowym, że wa 
regulowaniesolueyjszezegól- 
niej wpływa i wszelkim wymaga- 
niom, które się w stanie takim do leków 
i pożywienia stawia, odpowiada, 
łącząc zarazem poży wuosc, suak] 
iskutek lekarstwa. 
Dr. Hubicki, 
c k. stars. lekarz w 11. pułku Iluzarów. 
Wiedeń. 
Cena 20 ct. Do nabycia we wszyst- 
kich handlach i aptekach. 2061 5—0 b 
p 0) 


Najprzedniejsze kompotowe 


NZERECHY 


kleparowskie 


po zł. 4 ct. 40 wal. austr. 
1a 5-kilow. koszyk franco. 


MORELE włoskie 


po tanich cenach targowych, 
poleea 1988 3—0 


HANDEL 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42, 


25% taniej 


PARASOLKI 


z powodu kończącego się 
2098 sezonu, poleca 4-12 


EDWARD SCHILLING 


przedtem 
SCHILLING 4 STELZER 
we Lwowie, ul. Halicka 16. 


lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„JYRIUSZE'' 
pół kilo po 75 i 80 cnt; 


poleca 2002 79—0 


HANDEL KORZENNY 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


Boobon crjóic 19. kafe: 


Grigleńtć Rrantýeiten 
Med. Dr. Bisenz, 
J- BI ERIE 

IAA tà if von 14—4 Rh. 


Ekstrakt roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki enanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
(kach ky! nerwów i miecza pacierzo- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można flakon po ZJ złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją" bezpo- 
średnio u 2013 4—21 


Dr. Sohwelgora w Wiednia 


VIII Laudong, 29, 


NIEZAWODNE. SRODKI! 


we wszelkich chorobach 
zębów, dziąseł i ust. 


Woda Bottota do ust, flakon 
wodą ' salte 
o le 
flakon 56 ct. az 
R 4 kwiatów Ponarań? 
czowych zmięszana z wo. uż 
się do płukania ust, EA h 
A e smak i zapach, flakon 


ust, 


Proszek salicylowy, cena pudełka 
20 ct 

Proszek roślinny do 
cena pudełka 20, 30 ct. 

Kreda szlamowana z zapachem 
miętowym, cena pudełka 20 ct. 

Węgiel lipowy czysty, cena pu- 
dełka 20 ct. 

Essencja miętowa, cena tłakonu 
0 vt. 2114 3—0 

Pasta re6inno-aromatyczna, prze- 
wyłszającz swą dobrocią pasty 
Bontarnarda, cena 36 ct. 

Be Jedynie prawdziwa w labora- 

torjum chemiczneni "ag 


A. POKORNEGO 


(przedtem W. TEPY) 
we Lwowie, Wałowa l. 15. 


zębów, 


Wydawca i. redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


DZIENNIK POLSKI. 


NAKŁADEM 


Księgarni SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO. We Lwowie 


wyszedł 


Kalinki Sejm Czteroletni 


tom HE. Część Zga 
w dużej 8ce str. 634. 2 tomy razem zir. 8. 
Niniejsza Część Sejmu Czteroletniego wychodzi w trzech różnych 
edycjach — ponieważ wydania te mają różny papier i format, przeto P. T. 
Nabywcy biorący Część Zgą tomu drugiego zechcą wymienić dokładnie 
którego wydania mają część isz% 2069 6—6 


Cena złr. 3. 


Nowość w zakresie prezerwatyw 

z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar- 
dzo delikatne, tuzin 1-20, 240, 3, 4 i 6 ałr. 

Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki angielskie, tnziń 3 Z. 


poleca 


MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 2011 49—0 


Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego. 


— 


— | 


— 


r" 


Budowniczych i przedsiębiorstw budowianych 


polecają: 

Kiszki konopne i gumowe, 
Pasy skórzane do maszyn, 
Pasy gumowe do maszyn, 
Pasy Iniane zapuszczane do maszyn, 


Tektury dachowe, 
Płyty asfaltowe (Tsolirplatten), 
Masę asfaltowa, 


Teer pogazowy i drzewny, 


Masę terową, Gurty konopne do maszyn, 
Asfalt, Oliwę do maszyn, 
Cement, Smarowidło do osi żelaznych, 
rips, P okost, ` 
Wapno hydrauliczne, Minię, 
Farby do fasad rozpuszczalne we wapnie Bleiweis, 
w 36 kolorach, Tektury, t 
Farby olejne gotewa do użycia szybkojAsgbest, 2054 9—0 ® 
schnące, Kłaki, 
Farby do malowania dachów, Konopie, 


Farby tarte w pokoście mineralnym, 
Antimerulion, 

Masę do gaszenia pożarów, 
Wiaderka do ognia, 


Kit miniowy, 

Wagi wodne, 

Pionki murarskie, 

Przyrządy do rysowania ete. ete. 


NKE we Lwowie. 


' HUBNER i HA 


p dyskrecją za pobraniem Głummiwaaren-Agentie, 


CAFE RESTAURANT 
MARKA DANKA 


pod „Wępięrską Koroną” 1. 2, przy niicy Sykstoskiej, 


Otworzywszy kawiarnię w połączeniu z restauracją, urządzoną z wszelkim 
komfortem i zaopatrzoną w wielką liczbę czasopism politycznych, ilustrowa- 
nych literackich i humorystycznych w języku polskim, ruskiin, niemieckim, 
francuskim, włoskim, angielskim, rumnńskim, polecam zakład mój względom 
Szanownaj P. T. Publiczności. Daję wszelkie potrawy zimne i gorące prócz 
zup, i służę wszelkiego rodzaju napojami, a to w jak najlepszym gatunku. 


Dla amatorów gry w bilard najwyborniejsze bilardy. 2055 25-25 
W obecnej porze każdej chwili lody we wszelkich gatunkach. 
Z głębokiem poważaniem MAREK DANK. 


IIIR R R NI R RRIRIK RRIK 
owość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadi yoz praktyczne, tnzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
rolnes z pęt erzy rybich i gumy, od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 
gąbki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsyła 

Alet; Mose, Wien 
Kóllnerhofgasse 4, I. Stock. Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cut. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galie. 


AKGTJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5), Listy hipoteczne, 


jako też 


p Premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 


są w tym kantorze do nabycia. 


PaF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez dołiczenia prowizji. 1990 35—0 


+2 + > + * + + o 
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OGŁOSZENIE LICYTACYJNE 


ANTONI ROZMANIT 


FABRYKA PAROWA GYKORJI i SUROGATÓW KAWY 


w Rakowicach pod Krakowem. 


Kantor i skład główny w Krakowie 
(obok bramy Florjańskiej we własnym domu). 


Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 
plantacji. : 

Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych 
glebach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboraiorjum akademji 
przemysłowo-technicznej w Krakowie posiada daleko [Zięcej części 
pożywnych i goryczkowych cykerji właściwych niż taki 
sam korzeń zagraniczny. 

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, eykorja moja rywa- 
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając 
nad niemi tę jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą. 

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy): 

Cykorję krakowską gorzką, w paczkach okrągłych ‘h i *ję kilo. 
Kawe srutowa francuską, dającą odwar klarowny. 
Kawe krakowską w pudełkach */, i *, kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus). 

Cykorję pakowaną w szklaskach (pakunek konkurencyjny) 
i Kawe figową. 

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie rekiamowanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu. 

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
handlach. 2112 3—58 


PAPIER FAYARD. BLAYN 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, 
irrytacyj piersiowych, reumatyzmów, zwichnień, ran, oparzeń, 


odcisków i nagniotków pomiędzy palcami. 2005 17.20 
Wa wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri. 


GuEzkzkzkąk>o € ias | 


Bank Rolniczy we Lwowie 


przyjmuje zamówienia na 


oryginalną pszenicę banatkę 
do siewu. a138 1-3 [6) 


W największym wyborze po najniższych cenacli 


kocyki na łóżka, kołdry szyte zapałowe 


z wełnianego i jedwabnego atłasu we wszystkich kolorach,:oraz 


materace włosienne 


poleca 2000 10—0 w 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1887, ewentualnie zaś po koniec roku 1889, 
przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 


Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy Z6tym sierpnia a 14tym 
października b. r. 


mna Pl dA tut wad 


B Gip 
4 
! 


Wykaz stacji mytniczych wystawionych 1a 


licytacje W roku 1886. 


Tarnopol Zbaraż Zbarazki 


3727 złr. 


Sanok- Rzeszów BrzozowsĻ i TA- ai T poleca 
F 3140 złr. wyśmienite Mydła do mycia twarzy, rąk 
AE . i kąpieli, 

Rohatyn-Tarnopol asem | Karzany Leb e dona wyszczególnione 6 medalami zasługi i d dypl i i 
Rohatyński z domkiem g woma dyplomami uznania. 
=s 2869 złr. NE EAN ME sh ha E złr. ct- 
Tarnopolski Salachcińce z domkiem nia brody. a wt. A. + —*25! źroczyste, zawiera 35°% Eata 


Zbaraż z domkiem 


E : Ee TETI 3. —20: 
' a Strusów . NB z domkiem MYDŁO PĄLMOWE, żółte 6, 12, e" iocta L, 
Strusów-Buczacz Trembowelski Darachów z domkiem P GRYSKOWAE Sni -—20| trądzików, flaszka . . oo. 
Dobropole ska ddwałey 14 y 1 Ry, MYDŁO PIASKOWE, do mycia 48 
a MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelika. rąk, IGP gsl orowósł „3tódw o 2 
- M TE* TAN = ca, wygładza i znakomicie oczy- MYDŁO PUMEKSOWE, do my- 
13. | = | Tarnów-Szczucin | Tarnowski Krzyż | 2048 | z domkiem szcza skórę . . . . ..... —go| cia kołnierzyków i mankietów 
— za 7043 zdr. MYDŁO ZIÓŁOWE, otrzymujące gutaperchowych . . . «. . . . = 
= : - się przez zgęszczenie soku roślin MYDŁO TYMOLOWE znakomi- 
14. A Lwów-Siojanów | Żółkiewski | Pieczychwosty | 1500 z domkiem aromatyczno - żywicznych, zna- cie oczyszcza skórę od wszel- 
== komite y FOTE 2750 0 —26| kioh wyrzutów . «. « s.. « « « — 
| 1500_złr. MYDEO ar AA AAE 4 bar- MYDŁO KARBOLOWE, bardzo 
a TEN z ES ż przyjemny pilny zapach —s0|"Korzytałę myć zęe, boat, a 
1 | s k Kamionecki | l MYDŁO PACZULOWE, przyje- nawet całe ciało w czasie epi- 
850 ztr. me buoni i jest bardza poszu- z denji, celem ochrenienia od ` 
16. | — |  Żółkiew-Mosty-Krystynopol i Żółkiewski Żółkiew I 3100 1 MYDŁO BÓŻANE,najprzedniej- | lrvnyo TAa 2.0 - 
REZ ZZO OZ ZE AE W ZZOZ) | 100 złr. sze 40 et. i yk á } H pia i .— 80 M hpa 07 z wiekiem 
A- - MYDŁO OLIWNE dla dzieci. . —36 eretta prrs a 1 wizallddja 
Kołomyjski Puchar 500 | z domkiem MYDEO z eE a a a rodzaju rzut na skórze . — 25 
ak przyjemne w nżycin, skutecznie 4 ~ 
k’ 500 _złr. ochrania skórę ód "liszajów i sec, o bpa | | 
JE RZA : Diin OESS R nod! OTZYSŁRIE AUZY CA EM ef 
Horodeński Niezwiska 1178 | z domkiem MYDŁO BALSAMICZNE, aczy- nięcia wyrzutów i plam skór- 
178 złr. szezu skórę, uadaje białość i nych . « . . . « . u wi wd 
"i mic delikatność . , „. . . ... . —40|MYDŁO KAMFOROWE, uśmie- 
S - jet h y > i i MYDŁO FIJOŁKOWE, przyje- rza świędzenie i pieczenie skó- 
Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 2@go sierpnia b. r., to jest mE A Ag ©... —35| ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 


przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem obj te. 


"Pas tych Äi, 4 R. wadyum licytacyjne, które wynosić ma 109/, łącznej kwoty wywołania. K = - sk przywraca świeżość i " katnienia rąk, kawałek. . . . — 
ażda oferta ma być należycie opieczętowańą i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i żeli uv ro nyaran +... « . —60]MyYDŁO MIESZCZAŃSKIE, zna- 
-$ ZE ; 4 £ ŁO HYGIENI a > , 
wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. a= się ATT A E konta Maire. Aytal > - s 


się w obec komisyi przez Wydział kraj j RE e A O m 
: - ; Eon, ZERE ZOnE) a MYDŁO GLICERYNOWE, biat MYDŁO SMOŁOWE GLICERY- 
HEX RAMI wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IVtym Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów Diko gRajale odelictnie aka NOWE miękce gR=- 
powiatowych. szcza skórę i chroni od pry- skórę od liszajów, trądzików 


We Lwowie, dnia 3. lipca 1886 r. 


Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. 
Na kopercie oferty, wymienieni podający nazwy tych stacyi, o których dzierżawę się ubiega. f 
Otwarcie ofert zbiorowych nastapi dopiero po nadejściu wyników lieytacyjnych 2 właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


Grott. 


paa 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana M 


KONKURS. 


„Dnia 1. września b. r. opróżnioną zostanie w Towarzy- 
stwie muzycznem w Krakowie posada Dyrektora artystycznego 
z roczną płacą zł. 800 w. a. 

Cheący się o takowa ubiegać winni przed upływem sierp- 


een Cena =) ma b. r. vais do Wydziału tegoż Towarzystwa udokumen- 
, g À , owane podania na pismie. 
jowi t N t wywoł U i ą pign 
Droga krajowa KB AA na ÓW iwo =: Bliższe szczegóły objęte bedą kontraktem 
Niżański Piorunka, (Nowosielee) 1411 |. z domkiem Z Wydziatu Towarzystwa Muzycznego 
Rzeszów-Nadbrzezie ui Jeżowe 1516 | “z domkiem (| W Krakowie dnia 26. czerwca 1886. 2092 3—8 
Tarnobrzeski Rozwadów 800 


JAN IHNATOWICZ 


gliceryny, znakomicie wpływa 
na zaskórek 40, 30 et. i . „ . —40 
MYDŁO GLICERYNOWE płyn- 


MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo | 
10, —25 
do 


% twarzy i rąk. . . . 


MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 


MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
4097, czystej smoły (dziegciu) 
nsuwa pryszcze, liszaje, wszel- 
kie wysypki skórne. pocenie 
nóg i łupież na głowie. . . . 


it. p, kawałek 


Nabyć można we LWOWIE w sklepacah własnych, 
ul. Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg 
Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice liczba 20. — 
W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 1987 26—0 1 
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